Rok VII. 


We Lwowie dnia 23. i 30. marca 1899. 


Nr. 12. i 13._ 


GAZETA KOŚCIELNA 


Przedpiata: roczna G zl 600 
półroczna 3 « — 
kwartalna 1 « 50: 


Rękopisów przyjętych da 
druku Rudakcya nie zwraca. 


Biskupa Pelezara. — Ka 


go w kraju 


TRESC: Konsekracya ks. 


Reor 


a Ks. Biskupa Pelczara. | 


19. b. m. w swej starożytnej katedrze dostojny 
przemyski pasterz konsekrował swego nowego sufra- 
biskupa melitopolitańskiego 
w assystencyi księcia biskupa krakowskiego i greckiego 
biskupa w Przemyślu. W uroczystości brali udział 


gana, Józefa Pelczara 


pan Namiestnik, Ks. Arcybiskup Issakowicz i Ka. 
biskup Weber, prezes Akademii Stanisław Tarno- 
wski, Dr. Knapiński i Dr. Zoll, jako przedstawiciele 


Jagiellońskiej wsz: 


ohmey, krakowscy posłowie Jor- 
dan i Weigel, przedstawiciele ziemiaństwa i arysto- 
kracyi Wład. Xże Sapieha, Jan hr. 
dwik Dębicki, Aug. Gorayski, Trzecieski i t d, 
władze wojskowe, administracyjne, sądowe i miejskie 
oraz bardzo liczne duchowieństwo wszystkich dye 
cezyi galicyjskich i wszystkich obrządków. ks, Bi- 
skup zjednał sobie taką cześć swemi naukowemi 
i kapłańskiemi zasługami a takie zarazem przywią- 
zanie słodyczą i zacnością charakteru, że każ kto 
mógł i powołany był do tego spieszył oddać mu 
hołd swój w tak uroczystej chwili jego życia. 


Ceremonia konsekracyi odbyła się z całą wspa- 
niałością rytuału a pięć infuł biskupich obok kilku 
infułackich dodawały jej niezwykłego blasku. Ofiary 


niesli Wład. Xże Sapieha, Stan. Tarnowski, Aug, 
Gorayski, prezydent miasla Dr. Dworski, Ks. Dr 
Knapir i burmistrz z Korozyny rodzinnego miastu 


Ks. Biskupa p. Urbanek. Chóry św. Cecylii wyko- 
nały przy udziale orkiestry wojskowej mszę Iloraka 
a na zakończenie obrzędu nowy biskup udzielił jak 
ryluał każe pierwszego pasterskiego błogosławieństwa 

Podczas galowego obiadu w biskupim pałacu 
podniósł Ks. biskup przemyski w serdecznych sło- 


KR” Z powodu konfiskaty Numer podwóji 


f PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM KOŚCIELNYM 1 I SPOŁECZNYM, 


ORGAN TOWARZYSTWA WZAJEM. POMOCY KAPŁANÓW. 


Wychodzi ca czwartku. 


nie na Wielkanoc. — Nowy kulturkampf. - 
à szkół ludowych, 


Szeptycki, Lu- | 


Redakcya, „pdoiniswacja 
1 Bxpedycya: Probostwa N. P. M. 
Śmeżnej, ul, Śnieżna 2, 

Jnseraty przyjmuje slę za 
opłatą 10 ct ad wiersza petitu. 

Rek amacye otwarta wolne 
są od opłaty pocztowej, 


Chrystus jaka Prorok. (Ciąg dalszy) — 
ielę 1, po Wielkanocy. — Kronika Kościelna. 
zydowskiej, — Wiadomości dyecezyalne. 


wach zasługi swego nowego sufragana i padzięka- 
wał gorąco Ojcu św. i N. Panu za spełnienie jego 
pragnienia i dodanie mu tak znakomitej siły do po- 
mocy w jego apostolskiej pracy. Ks. Biskup Pelezar 
zaś słowami pełnemi pokory zaznaczył, że przycho- 


dzi na swe stsnowisko aby spełniać wolę Ojca dye- 


cezyi, wolę, o której wie, że będzie zgodna z walą 
Wszechmocnega. 

Podniosłe, przejmujące wrażenie zostawiła na 
wszystkich uczestnikach uroczystość przemyska. Od- 
prze- 
dewszystkiem w dyecezyi, której przybywa tak po- 
lężna siła duchowna i tak znakomity zastępca pa- 
szczycącej się tem, że wydała. 
uczonego, pisarza, mowceę, 
co Ks. Pelczar, dalej 
w dyecezyi krakowskiej, która od lat dwudziestu 
z pod jego ręki otrzymała zastępy całe młodych ka- 
płanów, wykszlałconych i duchowo urobionych przez 
tego mist duchownego. 
Ale i reszta kraju równym współudziałem wita 
nowego biskupa: wszak niema kapłana, któryby nie 
znał jego dzieł i nie budował się niemi, któryby 
nie wiedział bodaj ze słyszenia o wszechstronnej, 
obfitej w owoce działalności Ks. biskupa Pelczara. 

Więc też jeden chór modlitw i życzeń najle- 
pszych towarzyszył jego wyniesieniu 
godność i jego konsekiacyi, będzie towarzyszył jego 
pracom około dobra rodzinnej dyecezyi a z chórem 


biła się też radośnem echem w całym kraju: 


rza, w dyecezyi, 
kapłana, 


nauczyciela tej miary, 


i wykształciła 
LAŃ 


słowa, i wiedzy, i życia 


na biskupią 


tym z głębi serca, z czcią i najgłębszem uznaniem 
łączy głos swój 


„Redahkcya Gazety Koś 


TA 


Kazanie na Wielkanoc. 


„Wstał, niemasz 


Go tu, oto miejsce, gdzie 
Go położono. 


Mar. XVI, 6, 


Chrystus Pan zmariwychwslał. Poni 
się w oliwałę, cierpienie w niepajętą radość. A niedawno urg- 
gali mu żydzi, wołając: „Jeśliś Syn Boży, zstap z krzyża" 
(Mar. 27. 40). A' niedawno i Kaifasz i faryzeusze już tryum- 
lowah, że imię jego wygładzili z ziemi żyjących, że (Go wyma 
zali na zawsze z ludzkiej pamięci. Dziś tymczasem przejmuje 
ich trwoga, dreszcz po ich kościach przechodzi, bo słyszą, 
że ziniarlwychwslał. 

Niechaj oni się trwożą, niech lwarze ich bledną na 
wieść o zmarlwychwstaniu Chrystusa, a my cieszmy się i we- 
sołe Allelnja śpiewajmy. (Cieszmy się podabnie, jak one niewia- 
sly, kiedy im Anioł powiedział: „ l'słał, nie masz Go tu“. 

Czemuż to jednak ze zmartwychwstania Pańskiego cie- 
szyć się nam należy? Bo właśnie to zmariwychwslanie: 

1. prawfziwość nam naszej wiary poręcza, 
2 madzieję naszą ulwierdzn. 
L 


A wiara ze wszystkiego dla nas najważniejsza. Od lego 
w co wierzymy, jak wierzymy, wieczność nasza zależy. 

Mówią, że żołądek gospodarzem organizmu naszego 
Skoro on zdrowy, i cały organizm wtedy zdrowo się lrzyma. 
Toby i do wiary można zaslosować. Jeżeli wiara zdrowa 
jest, jeżeli jest prawdziwa, i duszę łalwo naonczas przy zdro- 
wiu zachować, przeciwnie, przy wierze fałszywej 1 dusza 
musi chorować koniecznie. Bo [ałsz wledy wchodzi w serce 
moje, w myśli, w całe zycie moje. Wiara [ałszywa zalruwa 
fałszem swoim całego człowieka. 

To jedno: jaka wiara, lakie i życie człowieka i dlatego 


me jego zmieniło 


mówimy, że wiara ze wszyslkiego dla nas najważniejsza. A dru- | 


gie: wiara prawdziwa czyni nas dziećmi Bożemi. a iem samem 
dziedziecarm lego królestwa. Łatwo Lo zrozumieć. Niechby kloś 
całkiem ci obey do ciebie przyszedł i lak się odezwał: jam 
syn twój, daj mi cząstkę tego dziedzielwa, które mi się Jaka 
synowi twemu należy, Cóż ty na to? —- Tyś mi obcy zupeł- 
nie -- odpowiesz — niema dla ciebie dziedzictwa u mnie 
ni z chaty ni z roli. To moich dzieci dziedzictwo. I sprawie- 
dliwieś powiedział. A dzieckiem Boga któż jesl? prawdzi- 
wem dzieckiem Jego? Kogo On wiarą swoją zrodził, kta 
w naukę Jego wierzy i w całości ją przyjmuje i podług niej 
zyje. Ten dzieckiem Boga jesi. Dlatego napisano, jesi: » Bez 
wiary niepodobna jast podobać się Bogus (Żyd. 11 6). 
Tylko wiara prawdziwa czyni nas dziećmi Bożemu, nieba 
dziedzicami. A kto fałszywą wyznaje wiarę, Roga się zaparł 
i Bóg nawzajem go się wypiera. A kiedyś powie do niego: 
nie znam cię, i od swojego dziedzictwa wykluczy. 

Od naszej wiary wieczność nasza zależy, dlatego też ze 


wszyslkiego dla nas wiara najważniejsza. Wiara tylko pra- | 


wdziwa do nieba prowadzi. 

A cóż nas o prawdziwości naszej wiary upewnia? Wła- 
śnie Zmartwychwstanie Pańskie. Bo tak sobie powiadam. je- 
żeli Chryslus zmartwychwstał, to zwykłym człowiekiem On 
nie jest. Bo klóryż człowiek po śmierci z grobu swojego 
wychodzi żywy? Jeżeli więc Chrystus zmariwychwstał, to On 
logiem jest, a wledy i nauka Jego jest Boską i nieomylną, 
i wiara ta, którą ludziom On przyniós, jedynie jest pra- 
wdziwą. Skoro Chryslus zmariwychwslał, przekonał mnie tem 
samem o Róslwie swojem, przekonał mnie zarazem o nie- 
omylności swojej nauki. 

I Paweł Apostoł tak samo to rozumiał Powiada on: 
Jeżeli Chrystus mie zmartwychwstał. próżne jest przepo- 
wiadanie nasze, próżna jesi wiara wasza: (I. Kor. 15, 14), 
Jeżeli Chryslus nie zmartwychwstał, nie wolno nam mówi 
ze On Bogiem jest. Trzeba nam wtedy o Nim powiedzie: 
był to człowiek tylko, prawda potężny w uczynku i w mo- 
wie, ale tylko człowiek. A nauka człowieka, cóż ona jest 


wart? laka nauka niepewna i podejrzana, a wiara taka, jako 
dzieło człowieka, żadnej nie ma wartości. — A jeśli Chrystus 
amariwychwstał, udowodnił lak Bóstwo swoje. Wtedy i nauka 
Jego jest Boską i wiara nasza prawdziwą 1 nieomylną. 

Ale nie tylka my, nie tyłka » Paweł św. lak powiadamy, 
że Zmariwychwslanie Jezusa Pana jest Jega Bósiwa dowo- 
dem. I Pan Jezus lak samo zydom powiadał, Pewnego razu 
wygania On z kościoła kupujących tam i sprzedających. Py- 
tają Go zydzi: „Cóż za znak okazujesz nam, iż to czynisz? 
Odpowiedział Jezus i rzekł: Rozwalcie len kościół, a we 
trzech dmiach zbuduje go. A mówił o kościele ciała swo- 
jego“ (Jan 2. 18—21). — Pylacie mnie o znak, pytacie, czyją 
mocą to czynię? Mocą swoją Boską. I przekonam was o tem, 
że jestem Bogiem, kiedy po mojej śmierci zmarlwychwslanę 
dnia trzeciego. Otóż i Chrysius Pan Zmartwychwstanie swoje 
podawał za dowód Bóstwa swojego, a lem samem za znamię 
nieomylne Boskiej swej nauki. 

Słusznie więc mówimy, ze Zmariwychwstanie Pańskie 
prawdziwość nam naszej wiary poręcze, bo nam Bóstwo 
Jego poręcza. 

Skąd nam jednak ta pewność, że P. Jezus prawdziwie 
zmariwychwstał? Bo myśmy sami nie widzieli Go po zmar- 
iwychwslanin. Byli jednak tacy, klórzy Ga widzieli, rozma- 
wiah z Nim, dolykali się o, a nawet jedli z Nim razem 
(Dz. Ap. 10. 41.) — i to po wiele razy Ta Apostołowie 

A może oni lekkomyśnie uwierzyli w tę prawdę? Prze- 
ciwnie, Na razie, na pierwsze wieści o Zmarlwychwslaniu 
Pańskiem nie wierzyli i oni, żeby miał zmartwychwsiać Mówi 
im Magdalena, od grobu Jezusa wracając, 2e zmartwych- 
wslał — „a oni usłyszawszy, iż żywie i był widzian od 
miej, nie wierzyli“ (Mar. 16. 11). 

Ale najbardziej tej prawdzie sprzeciwiał się 
Aposloł. Mówią mu drudzy Apostołowie: „ Wździeliśniy Pana“ 
a on powiada: „Jeśli nie ujrzę w ręku Jego przebicia ywo- 
śdai i nie włoże palca mego na miejsce gwoździ i niewło- 
żeli ręki mojej w bok Jego, nie uwierzę” (Jan 20. 25). 

A' jednak ci sami Aposlołowie zeznali lo później przed 
całym światem, że Chrystus zmarlwychwstał, że On Bogiem 
jest, a nawet życie swe za ię prawdę oddali. I wszyslkie le 
cuda, klóre przez trzy lala w ich oczach czynił Zbawiciel, nie 
inogły w nich utwierdzić wiary w Bóstwo Jezusowe, aż do- 
piero cud zmarlwychwstania. 

Ażali nam większych jeszcze wiarogodniejszych, pewniej- 
szych świadków nadto potrzeba. 

A zresztą i żydzi sami, mimo swojej woli, zalwierdzili 
tylko Zmartwychwstanie Pańskie, Położyli bowiem na grobie 
lego pieczęć, postawili straż przy nim. Przy takiej ostrożno- 
ści mógłże kto wykraść z grobu ciało Jezusowe? A gdyby 
je nawel i wykradł, mógłże je potem ożywić? A tu P. Jezus 
żywy przez dni 40 pokazuje się przeróżnym na różnych miej- 
scach, aby tak Zmartwychwslanie Jego było pewne dla 
wszystkich. 

I jest aż do dzisiaj pewne. I dla nas pewne to, że Chrystus 
Pan zmartwychwstał, a więe i to, że on Bogiem jest, że 
1 nauka Jego jest Boską i nieomylną, a wiara nasza jedynie 
prawdziwą A tę wiarę zoslawił nam P. Jezus w Kościele 
swoim, którego najwyższym pasterzem jest Ojciec święty, 
jako następca Piotra św. 

I olo naszej dzisiejszej radości przyczyna. Wielka i po- 
ważna, jak wielką i poważną jest wiara, bo ona o naszej 
wieczności rozslrzyga. T oto przyczyna, że dzisiaj wielce 
weseląc, w pobożnych pieniach naszych bez końca Alleluja 
śpiewamy. Ba zmartwychwstanie Pańskie prawdziwość nam 
naszej wiary poręcza. 


Tomasz 


1I. 


A jeszcze i nadzieję naszą Zmarlwychwslanie Pańskie 
utwierdza. 

Chrystus umarł, ale i zmartwychwslał, tak i my kiedyś 
zmartwychwsiamiemy. Olo nasza nadzieja. » Bóg wzbudził 
Chrystusa zmartwych i dał Mu chwałe, aby wiara i na- 
dzieja wasza w Bogu była (1I. Piotr. 1. 21). 


Tos 


Wiemy zresztą, że P. Jezus z nieba zsląpił lu na zie- 
mię, aby to, ca Adam był zepsuł, naprawić. A grzech Adama 
śmierć na nas sprowadził. P. Jezus naprawia ta zmartw ych- 
wslaniem swojem, zapewniając i nas o przyszłem zmartwych- 
wslaniu naszem, Bo według myśli Bożej myśmy nigdy nie 
mieli umierać. Po najdłuższem życiu naszem miał nas Bóg 
z ciałem i z duszą bez śmierci zabierać do nieba. Ale Boże 
to poslanowienie zepsuł grzech pierworodny, bo śmierć na 
wszysikich sprowadził. Olóż Zmartwychwstanie Pańskie śmierć 
naszą zwycięża, lak, że z Apostołem teraz zapytać możemy: 
Gdzie jest zwycięstwo twe, śmierci? gdzie jest, Smierci, 
oszczep twóje (1. Kor. 15. 65). Do czasu tylko możesz leraz 
panować nademną, bo ozyję znów w dzień ostateczny 
zmariwychwstanę. 

To i czegóż mam się śmierci obawiać? czegóż się smu- 
cić, że mı z ciałem mojem kiedyś przyjdzie się rozłączyć? Ażali 
klo smuci się z tego, ża słońce zachodzi, skoro wie, ze jutro na 
sklepieniu niebu znów zajaśnieje? Czy ogrodnik, który Lem 
się niepokoi, że drzewa z liści w zimie obnażone? Przyjdzie 
wiosna, a one em bójnym znowu gię pokryją. 

fak 1 chrześcijanin wierzący, spokojnie się do grobu 
przybliża. Prawda, lam ciało jego w proch się rozsypie, ale 
kiedyś na nowa ożyje. A polem już śmierci nie będzie. — 
Qlo nasza nadzieja. 


/martwychwstanę, a więc ciało moje nie zginie. — To 
drogie dziecko twoje, klóre dziś zimny grób pokrywa — 
matko — nie zginie. Ta droga malka twoja — sierolko — nie 


zginie; z nią razem kiedyś podźwigniesz się z grobu. Nie zgi- 
nie wierny przyjaciel mój; w ú Zmariwychwslania dłoń 
przyjacielską znów sobie w uścisku podamy. Bo Pan Róg 
wszechmocą swoją wzbudzi nas wszystkich do zycia wie- 
cznego. 

Nie zginie więc lo ciało moje, a więc i le przeróżne 
cierpienia moje me zpiną. Łezkę po łezce zbiera leraz Bóg, 
aby łzy te moje w wieczną potem radość zamienić. Miłosierną 
ręką swoją podejmuje On leraz jeden cierń za drugim, a kie- 
dyś z cierni lych nplecie mi koronę wiekuistej chwały. »Jesli 
ucierpimy, spół tez królować bedziemy: (IL. Tym. 3. 12) — 
Q błogosławiona nadzieja! 

Nie napróżno więc znoję się leraz w tem życiu, nie 
napróżno ciało moje trapią umarlwieniem, bo w dzień 
/Zmartwychwstama otrzymam za lo zapłatę na wieczność. — 
I nad zmysłami moimi czawam nie daremnie. Nie daremnie 
ogradzam uszy moje cermem, trzymam na uwięzi me oczy, 
a uslom moim nakładam kłódkę, aby nie mówiły próżności 
Nie daremnie. W dzień Zmarlwychwslania powie mi P. Jezusi 
»Sługo dobry i wierny, gdyżeś nad matem był wiernym, 
nad wielem cie postanowię; wnijdź do wesela Pama twego 
(Mal. 25. 21).+ Jeśli ucierpiny, społ też królować będzieny*. 
U błogosławiona nadziejo ! 

Inaczej życie to jakieżby one było nieznośne. Inaczej 
doby nam w uciskach zgrzytać zębami, albo życie swoje 
racać samobójstwem. Tak leż czynią ci, którzy ani wiary 
ami nadziei ni Inaczej byłoby lepiej popuścić wodze 
namięlnościom swoim i zrównać się ze zwierzęlami. 

Ale przyszłe Zmartwychwstanie moje i cierpienia moje 
łagodzi, a nawet osładza i namiętności poskramia. Bo jeśli 
ucierpiny, spół też królować bedziemy, 

Oto naszą nadzieja. Prawda, że rozkoszna, polężna A tę 
nadzieję przynosi nam Zmartwychwstanie Pańskie, ono ją 
w sercu naszem jeszcze i ulwierdza. 

Niechze więc z piers naszych płynie dziś ku niebu 
Alleluja wesołe. Alleluja chwaleie Pana. Chwalmy Go 
wszyscy za Jego zmarlwychwstanie. Chwalmy go, że nam 
Zmartwychwstaniem swojem prawdziwość naszej wiary porę- 
czył, ze i nadzieję naszy w przyszłe Zmartwychwstanie w ser- 
cach naszych uiwierdził. 


pr. 


Uczyniłeś aż tyle, Zbawicielu mój. dla szezęścia mojego! | 


Uezyń jedno jeszcze: przemień kiedyś ciało podłości mojej 
na padobieńsiwo cała jasności Twojej (Filip. 3. 20) i spraw, 
abym Ci w miehie wieczne już Alleluja śpiewał Amen 

Ks. W. P 


I 


Nowy kulturkampf? 


Skonfiskowano. 


Zdawało się, że dość jnż mamy w Aostryi rozterek, 
mienawiści wzajemnych i roznamiętmających problematów, 
sporów narodowościowych, i rasowych, i socyalnych i poli- 
tycznych, W Wiedniu walka z żydami przybierała już nieraz 
wcale niemiłe fónny i rozmiary dla cennych przedslawicieli 
wybranego ludu i prawdę mówiąc, gdybym był jakimś mniej 
lub więcej obrzezanym kuzynem p. Rotszylda, lub naszego 
znakomitego rodaka p. Rappoporta, uważałbym za rzecz pra- 
ktyczną i mądrą siedzieć cicho i nie wywoływać wilka z lasu. 
Ale ba! Od ezegaż byli niegdyś mężowie sławni w Izraelu 
od czegnz płomień ambicyi pali się w piersiach współczesnych 
Samsonów i Rarkohekhów! Zydowskn-socyalistyczny Samson 
XIX. wieku — Brunner poslanowił sobie zaćimić wszystkich 
luminarzy i wojowników, wszystkich grunderów, delrandantów, 
lichwiarzy 1 redaktorów żydowskich i chwyciwszy do ręki oślą 
paszczękę pod postacią Nowej Pressy wyruszył przeciw fili- 
stynom wiedeńskim, Luegerowi i radnym, uchwalającym sub- 
wencye na budowę nowych kościołów. Oczywiście, żydom 
kościałów chrześcijańskich nie potrzeba wcale: owszem są im 
nawet wcale nieprzyjemne, a ponieważ 1 masla, 1 miejskie 
fundusze powinny być przeznaczone dla żydów, i tylko dla 
żydów, wniosek jasny, że rozporządzać funduszam lymi na 
rzecz katolickich świątyń nie wolno. Co innego na rzecz syna- 
gog lub lóż massońskich. Za dawnych dobrych czasów, kiedy 
to jeszcze Wiedeń był slolicą świalła i cywilizacyi, poslępowy 
magistrat dawał hojne zasilki na świątynie. żydowskie 1 luter- 
skie, katolicy zaś budowali kościoły ze składek na drogo ku- 
pianych gruntach miejskich. Nie dziw, że miasto liczące obecme 
1,200.000 katolickiej |udności ma 63 parafialnych kośoiałów i dru- 
gie tyle kaphe 4. j. dwa lub Lrzy razy mniej, mż dla zaspa- 
kojenia niezbędnych duchownych potrzeb konieczne. Dla za- 
radzenia krzyczącej anomalii Rada masta od paru lat zaczęła 
znacznemi subwencyami wspierać budujące się nowe świątynie, 
ku zgrozie żydów, w których imieniu ich Samson Brunner 
zaniósł skargę i... w lrybunale najwyższym ją wygrał Pań- 
stwo jest bezwyznaniowe, slolica jego jak i wszyslkie miasta 
powinna być bezwyznaniową i na cele religijne dawać niema 
prawa ani grosza. Więc z funduszów miejskich budować się 
będą teatra, w których lud będzie się uczył wesołego życia 
i lekkiego użycia i nikt nie zabrani miaslu na to dawać mi- 
lionów, choćby to mały być otwarte szkoły bezwstydu i zgor- 
szenia: a któż ośmieli się zaprzeczyć, że obecme wszyslkie 
teatra, z wyjąlkiem miejskiego chrześcijańskiego w Wiedniu, 
są takiemi co do niektórych przynajmniej sztuk swego reper- 
naru, znaczna zaś część tych przybylków lekkiej muzy są 
laką szkołą demoralizącyi zawsze i we wszysikiem! Ale na 
szkołę moralności i enoty, jaką jesl kościół, na tę w Austryi dawać 
z funduszów miejskich nie wolno. I tak już było pod Lym 
względem dziwnie źle i niesprawiedliwie. Ileż razy słyszeliśmy 
z nst prostych ludzi w naszem mieście. »Na teatr io panowie 
z magistratu dają miejskie pieniądze, ahy się bawić, a na 
kościół — to biedni ludzie muszą składki zbierać. Zdrowy 
zmysł ludu oburzał się słusznie przeciw temu, do czego nie- 
stety sfery inteligentne już przywykły, że na kościół wyslar- 
czała drobna subwencya, gdy na teatra ı pomniki miejskie 
szły miliony. Ale żydom i biurokratom wiedeńskim było i lego 
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za wiele: » precz z subwencyą na cele wyznaniowel« czytaj: »ka- 
toliekie«. 


Skonfiskowano. 


„Mle z żydami w Wiedniu zaczyna być źle. Podobno sami 
to czują i Samson traci na popularności. Nawet Nowa Pressa 
przeslała być w jego ręku oślą paszczęką i wić mu laury za 
Jego zwycięstwo. 

Nie dziw. W rękach antysemitów sprawa ta, to atul nie 
lada. Golowo lzraeławi zrobić się nad modrym Dunajem 
ciasno i duszno.. Ałe cokolwiek zrobią we Wiedniu i dla 
Wiednia jego chrześcijańscy mieszkańcy, pamiętajmy o dwóch 
rzeczach, będących dla nas następstwem bohaterskiego czynu 
wiedeńskiego Samsnna-Brunera i łaskawego nań trybunału. 
Pierwszą jest niewątpliwe zastosowanie przez naszych krajo- 
wych żydów melody użytej przez ich wiedeńskich współwy- 
znawców. Bądźmy na to przygoowani i cieszmy sięz tego na- 
przód, jeśli cośkolwiek bowiem jest w sianie wyrwać nas z do- 
Lychczasowej gnuśności iz mewoli semickiej, to chyba tego ro- 
dzaju wystąpienie, do którego przegrywkę dali już nam nie- 
dawno pp. Loewenstein i Ryk w Radzie miejskiej we Lwowie. 
Drugą jest obowiązek żądania w prasie, w zgromadzeniach 
1 sejmikach politycznych, zwłaszcza przy nowych wyborach 
od posłów i rządu jak najprędszego uregulowania sprawy, 
krzyczącej o pomstę do nieba i urągającej wszelkiemu prawu 
i sprawiedliwaści. Raz wreszcie Kościół powinien znaleźć się 
w możliwych warunkach egzystencyi i mieć udział w fundu- 
szach publicznych, zamiast opierać się wyłącznie na jałmu- 
żnach. Raz wreszcie potrzeba, aby świątynia kalolicka uznaną 
była za gmach użyteczności publicznej, przynajmniej w Lym 
slopmu, jak teatr i rzeźnia miejska. Bez teatrów żyć można 
ale bez kościoła trudniej, a mamy i u nas we Lwowie dziel- 
nice, których mieszkańce całkiem bez kościała się obchodzą. 
Co będzie z niemi? Co będzie z kościołem św. Elżbiety, kló- 
rego przecie ze składek w naszem ubogiem i zniszezónem mie- 
ście nie zbudujemy? Liczyliśmy na pomoc miasta, dziś nie 
dopuszczają do niej zydzi — co zrobimy? Gzy dalej będziemy 
spać i karki giąć pod żydowskim patynkiem? Czy nie sla- 
nowim ogromnej większości i czy za nam nie stoi lud, czy 
nie stanie on jak jeden mąż za nam w tej właśnie sprawie? 
A więc bierzmy się do dzieła i przeciw próbie kulturkampfu 
żydowskiego i biurokralycznego zacznijmy prawdziwie cywi- 
lizacyjną walkę — walkę o chrześcijańskie ideały i o chrze- 
ścijańskie świątynie! 


Chrystus jako Prorok. 


Na podstawie ezterech Ewangelii. 


(Ciąg dalszy). 
4. Wszystkie klasy ludzi znajdą w Ohrystyanizmie 
swoich. przedstawicieli, głównie jednak klasy najniższe. 
Proroctwo o ustawicznem trwaniu elementów złych 
obok dobrych wypowiedział Chrystus Pan także w podo- 
bicństwie o »niewodzie zapuszczonym w morzu, a ze 
wszelkiego rodzaju ryb zyromadzającyme. Ukryla tu 


| jednak inna jeszeze przepowiednia, ta mianowiem, że 


cała ludzkość bez wyjątku, mężczyźni 
ikobiety, uhodzy i bagaci, wolnii niewol- 
nicy, uczeni i prostaczkowie znajdą w ciągu 
wieków dla siebie miejsce w Kościele Bożym. Zjawisko 
to nie zastanawiałoby nikogo, jako logiczne następstwo 
prawdy, że Kościół katolicki jest powszechny, gdyby Chry- 
stus nie powtarzał był częściej z naciskiem, iż przede- 
wszystkiem warstwy biedne i upośledzone wejdą 
w to nowe królestwo, gdzie czuć się będą szezęśliwemi, 
podozas gdy bogaci i wielcy tego świata pogardzą ewn- 
gelią, a nawet nieprzyjazne zajmą wobec niej stanowisko. 
Kiedy Jan Chrzciciel wysłał do Zbawiciela posłów z za- 
pyłaniem, czy jest tak długo oczekiwanym Messyaszem, 
Tenże w odpowiedzi przypomniał mu znamienne cechy 
działalności swojej. Pomiędzy innemi zaś znajduje się 
i ta: ubogim ewangelią opowiadając Wido- 
cznie więc chciał zaznaczyć Chrystus Pan, że [akt tak 
drobny na pozór nie jest wcale zdarzeniem przypadko- 
wem i przemijającem, lecz że stanowi on początek nowego 
prawa w królestwie messyańskiem. Podobne znaczenie 
mają słowa: »Duch pański nademną: dla tago 
mnie pomazał abym opowiadał ewangelią 
ubogim«e71) Tej samej myśli można się dopatrzyć w wielu 
innych zdaniach. »Jako trudno, mówił do bogatego mło- 
dziońca, co mają pieniądze, wnijdą do królestwa Bože- 
go0«*). »Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem ich jest 
królestwo niebieskiec”). »Wyznawam tobie Ojcze Panie 
nieba i ziemi, Żeś te rzeczy zakrył przed mądrymi 1 roz- 
tropnymi, a objawiłeś je malutkimeś) i t. d 

Chcąc zrozumieć głębokie znaczeme tej przepowie- 
dm, trzeba mieć ustawicznie na pamięci prawdę, że świa- 
tem włącznie ze wszystkimi stosunkami ludzkimi rządzi 
Opatrzność. O wiele więcej przypisać należy działaniu 
Roga ukształtowanie się tak zewnętrznych jak wewnę- 
trznych stosunków w królestwie Jego t j. Kościele. Wi- 
doczne to właśnie w owem powołaniu małuczkich w pier- 
wszym rzędzie do wiary. Fakt bowiem, że w ogramnej 
masie ludzkości biedni w liczbie bez porównania zna- 
Qzniejszej, aniżeli bogaci, szukają szczęścia w chrystya- 
niemie i znajdują je, musi każdego zadziwić. W natu- 
ralnym biegu rzeczy powinna religia katolicka działać 
atrakcyjnie na umysły wykształcone, gdyż otwiera szero- 
kie, nie znane przedtem widnokręgi myśli, podaje tyle 
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wzniosłych tajemnic. Tu jednak dzieje się wprost prze- ' 


ciwnie. Główna przyczyna takich właśnie planów Bożych 
tkwi, zdaniem Pawła św., w następujących słowach: » Wy- 
brał Bóg głupstwa świata, aby zawstydził mądre, a mdłe 
światła, aby zawstydził mocne. I podłe i wzgardzone wy- 
brał Bóg i te, których niemasz, aby zniszczył te, które są, 
aby się żadne ciało przed oczyma jego nie 
chlnbiłac?), Przyczyną upadku człowieka była py- 
cha. Uległszy raz, stnje się później jej niewolnikiem. 
l] stąd pycha stanowi dominującą wadę w społeczeń- 
stwach przedchrystusowych Z niej wyrosło to nad 
mierne 1 grzeszne przecenianie siebie, dochodzące aż 
do szaleństwa, bo do ubóstwienia stworzenia. Powo- 
łując do życia nowe królestwo, Kościół, chce przekonać 
Bóg tych, którzy uosobiają w sobie pychę, uczonych 
i wielkich tego świata, że wobec Jego potęgi są niczem. 
Dlatego nie wykluczając ieh ze społeczeństwa chrześcijań- 
skiego, gdyż pragnie wszystkich dla sprawy zbawienia 
poz á, bie wyznacza im zarazem jakiegoś uprzywile 
jowanego stanowiska. Nie ma juź być, jak dotąd, powiada. 
Apostoł Jakób św. aJeśli wszedł do zgromadzenia waszego 
mąż mający złoty pierścień w szacie świetnej, wszedł 
i ubogi, mówiliście bogatemu, ty siedź tu dobrze, ubo- 
giemu zaś, ty stój tam, albo siedź pod podnóżkiem nóg 
moichc.. Nie! Bóg nie ogląda się na osoby. Wobec Niego 
wszyscy jesteśmy równi... 

Przytoczone słowa dwóch Apostołów są zarazem 
wymownem świadectwem, że przepowiednia ta pełniła 
się już w najpierwszych wiekach chrześcijaństwa. Stano- 
wisko zaś, jakie zajęły wtedy warstwy wykształcone 
względem Kościoła, tak znakomicie określone przez Pa- 
wła św. pozostała niezmienione aż do naszych czasów. 
Nawet wieki średnie, w których żywa wiara zdawała się 
obejmować wszystkie niemal warstwy społeczne, nie sta- 
nowią pod tym względem wyjątku, bo i wówczas prze 
nika wprawdzie duch chrześciański wszelkie znane 
kierunki wiedzy ludzkiej, ale możni tego świata należeli 
w krajach czysto katolickich raczej zewnętrznie tylko do 
Kościoła, lub przez dobrowolne wyrzeczenie się bogactw 
stawali w rzędzie ubogich. Że i dziś nie wielu znajdziemy 
"mądrych wedle ciała i możnych« w zastępach wyznaw 
ców (hrystusowych, «wyznawpów nie z imienia tylko 
lecz w życiu, nie trzeba chyba dowodzić... 


5. Onota dobrowolnego ubóstwa, jako rada ewangeliczna. 


Przytoczone w poprzednim ustępie prorocze słowa. 
Zbawiciela nie wyczerpują wcale przepowiedni o ubóstwie 
a raczej o jego znaczeniu i wartości w królestwie Bożem 
na ziemi. Frzyrzekłszy uczmóm swoim z całą slanowcza 
ścią, jako małemu biednemu stadu«, ta królestwo, 
lak mówił do nich: »I'oprzedajaie co macie, a dajcie jał- 
mużną. Czyńcie sobie mieszki, które nie wietrzeją, skarb 
nie ustawający w niebiesiech, gdzie się złodziej nie przy- 
bliża, ani mól psuje. Albowiem gdzie jest skarb wasz, 
tam i serce wasza«?). Ze zlecenie to, uważane w całości 
za wykonalne, zawiera nie powszechnie obowiązujące 
prawo, lecz radę dla poszezególnych jednostek, widać 


3) L Kor. 1, 26—29. 
3) Łuk 12. 33, 34. 


na pierwszy rzut oka. Bliższem wyjaśnieniem jego jest 
znana rozmowa Chrystusa Pana z bogatym młodzieńcem. 
Otrzymawszy zapewnienie o dokładnem wypełnianiu prze- 
zeń przykazań, powiada: »Chcesz być doskonałym, 
idź przeduj co masz i daj ubogim, a będziesz 
miał skarb w niebie«?). Lecz jakkolwiek słowa te 
zawierały radę tylko, widocznie chciał dać Chrystus da 
poznania Apostołom i ich następcom, że spełnienia tej 
rady oczekuje. »Nie miejcie złota, anı srebra, ani pienię- 
dzy w trzosach waszych: ani lajstry w drodze, ani dwu 
sukien, ani butów, am laski. Albowiem godzien jest ro- 
botnik strawy swojej!*), Czy Apostołowie pojęli je zaraz 
należycie, czy mianowicie widzieli w nich radę tylko, 
czy 1 rozkaz do pewnej miary, rzecz ta mniejszej wagi. 
Ważniejsze jest pytanie: chciał Zbawiciel wypowiedz 
życzenie tylko, nu którego wykonaniu wiele Mu zale- 
żało, czy może miał wyraźny cel wprowadzenia w ży: 
cie cnoty dobrowolnego ubóstwa? Drugie przy- 
puszczenia wydaje się nam prawdopodobniejszem, gdyż 
brzmienie słów jest tego rodzaju, że wyraża radą wpra- 
wadzie, lecz radę, do której słuchacze winni się zastosować. 
Mówiliśmy zresztą wyżej, iż Chrystus Pan nie mógł zapo- 
wiadać ani doradzać niczego, nie troszcząc się czy zda- 
nie Jego posłuch znajdzie. Świadczy też historya, że od naj- 
pierwszych początków dobrowolne ubóstwo praktykowana 
w Kościele. » Wszyscy, czytamy w Dziej. Apostolskich, któ- 
rzy wierzyli, byli pospołu... Osiadłoś majętności prze- 
dawali 1 podzielali nimi wszystkie, jako każdemu było 
potrzeba«*) O czasach późniejszych znajdujemy te same 
wiadomości w EBusehiuszu. Pa krwawych zaś prześla- 
dowaniach, życie zakonne, którego jedną z podstawowych 
zasad było dobrowolne ubóstwo, poczyna rozwijać się 
nad podziw szybko. Stan ten trwa po dziś dzień. Częste 
reformy, jakie w ciągu wieków okazały się potrzebnemi 
w heznych zgromadzeniach zakonnych także eo do ubóstwa, 
służą tylko za dowód, że jakkolwiek rada Chrystusa Pana 
me łatwą była do wykonana i jakkolwiek wielu wyła- 
mywało się z pod niej, nie brakło przecież nigdy goto- 
wych do wyrzeczenia się wszelkich dóbr ziemskich. 


6. Nierozerwabtość związku małżeńskiego i cnota 
dobrowolnego dziewictmna. ' 


Na pytanie Karyzeuszów, czy wolno mężowi dla 
jakiejkolwiek przyczyny opuścić żonę swoją, zaznaczył 
Chrystus Pun z całą stanowczością nierozerwalność mał: 
żeństwa prawnie zawartego w Jego królestwie. Wywo- 
łało to ze strony uczniów wcale niespodziewane i prze- 
sadne zdanie : »Jeśli tak jest sprawa człowieka z żoną, 
nie pożyteczno się żenióci), Odpowiedział im Zbawiciel; 
»Nie wszyscy pojmują sława tego, ale którym jest dano. 
Albowiem są rzezańcy, którzy z żywota matki tak się 
narodzili, i są rzezańcy, którzy od ludzi są uczynieni, 
rzezańcy, którzy się sami otrzebili dla 
niehieskiego«. Kto może pojąć nie- 


i są 
królestwa 


3) Mat. 19. 21 
4) Mal. 10. 9. 10. 

») Dzieje Ap. 2. 44, 45, 
*) Mat, 19. 10, 
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chaj pojmujec '). Mowa tu o dziewietwie czyli o celibacie 
ito o dziewietwie, o ile ma ono tworzyć stały, dobrowol- 
nie obrany stan, jako środek wyższej doskonałości, 
nie zaś o sporadycznych wypadkach bezżeństwa. Takie 
znaczenie nadają całości słowa: »są rzezańcy, którzy 
sią sami otrzebili dla królestwa niebieskiego« i to 
przeciwieństwa, tak silnie uwydatnione, pomiędzy eunu- 
chami z natury, a eunuchami dobrowolnymi. 

Dość jasno daje także do zrozumienia Zbawiciel, że 
mówi nie o możliwości tylko dochowania enoty czystości 
i nie wypowiada Życzenia, które w przyszłości nie musi 
być spełnione. Przeciwnie; wola Jogo w nowem króle- 
stwie stanie się faktem, stanie się dla wielu prawem. 
Widać to ze słów: »są rzezańcy«, które apodykty 
cznie wypowiada, a nie warunkowo, że »mogliby być, 
że powinni bydc — i z bezpośrednio przedtem wyrze 
czoneto zdania: »Nie wszyscy pojmują słowa togo, ale 
którym jest dano«. I w tem zresztą, miejscu mają Zza- 
stosowanie uwagi, któreśmy wyżej poczynili o konieczno- 
ści spełnienia się rad i pragnień Pana Jezusa, jako zawie- 
rających wolę Bożą. 


Przypalrzmy się teraz rzeczywistości i uwaźmy, czy 
pełni się przepowiednia. 

Na początku ustępu wspomnieliśmy, iż Chrystus 
zaznaczył z naciskiem jedność, świętość i nierozerwalność 
katolickiego małżeństwa. Każdy, obeznany choćby pobie- 
%nie tylko 7 historyą, wie, że Kościół już w pierwszych 
wiekach swego istnienia tę jedność i nierozerwalność do 
znaczenia dogmatu wiary podniósł i jak najsurowiej nad 
jego zachowaniem czuwał. Jeżeli nie był w stanie usunąć 
wszelkich nadużyć, jakie zwłaszcza na dworach panujących 
zdarzały sią, nie Jego wina, lecz tych, którzy się nadużyć 
dopuszezali Z doświadczenia wiemy, że poza kalolicy- 
zmem godność małżeńska nie bardzo jest ceniona, że na- 
wol w krajach katolickich, gdzie wpływ Kościoła dzięki 
nsiłowaniom nieprzyjaciół Jego zmniejsza się, a przestrze- 
ganie zasad religii ustaje, natychmiast i w prawodaw- 
stwie i w Życiu jedność, świętość ı nierozerwalność mał- 
Żeństwa staje sią przedmiolem dyskusyi, bywa kweslyo- 
nawana. Niewątplrwy to dowód prawdziwości proro- 
czych słów Chrystusa.. 

Co do dobrowolnego dziewictwa, już Paweł św. 
w pierwszym liście do Koryntyan zna same pochwały dla 
tej cnoty i do niej zachęca. »A o pannach me mum roz- 
kazania Pańskiego, alo radę daję. Mniemam tedy to być 
rzeczą dobrą.. Kto bez żony jest, stara sią o rzeczy pań- 
slie, jakoby się podobał Boguc..*). 
praktykowano dziewictwo juź w czasach Apostolskich. 
Z wieku drugiego i trzeciego mamy świadectwa histo- 
ryka Kuzehiuszan!), Tertuliana4) Gypryana?) i in- 
nych. Co do czasów jeszcze późniejszych wystarczy wska- 
zać, obok znanych pism Ojców Kościoła, na rozwijające 
sią wszędzie życie zakonna ina przepisy kościelne o ce- 
libacie duchowieństwa. Walka przeciw temu prawu, czę- 
ściej nawet podejmowana, przyczyniła się tylko do jego 
ugruntowania. (C. d. n.). 


1) Mał, 19. 11, 12. 

2) 1. Kor. 7. 25. 26. 32. 

+) Eus., Hist. ecel. 1. 2. c. 17. 

4) Do reland. virginibus. 5) De habitu virgin. 


Widocznie więc | 


Z życia religijnego w kraju. 


Rekolekcye i Misye. 


Wielki posl przynosi nam znów szereg pocies: 
objawów żywej jeszcze w społeczeństwie naszem wi 
bożności. 

Donoszą nam z Krakowa, że przy znacznym udziale 


, słuchaczy, odbyły się tam rekolekcye dla inteligencyi w kaplicy 


książęco-biskupiego pałacu pod kierunkiem ©. Jackowskiego, 
Bardzo licznie uczęszczane były równiez rekolekcye dla robo- 
tników w kościele św. Anny, niemniej jak rekolekcye u św. 
Barbary. W kościele XX, Zmaritwychwsliańców w Lych dniach 
miał konferencye rekolekcyjne X. Kan. Teodorowicz, zaś w gi- 
innazyach krakowskich z wielkim dla młodzieży pożylkiem 
kierowali w tym roku duchownemi ewiczeniami 00. Jezuici. 

We Lwowie lakże zniwo duchowne jest bardzo obfile. 

Oprócz paru seryi zwykłych dorocznych rekolekcyi u 00. 
Jezuitów, oraz renowacji u św. M. Magdaleny adby- 
wały się missye w czterech kościołach pod kierunkiem 
OD. Jezuitów, Bernardynów, Dominikanów i Iranciszka- 
nów. Odbyły się lakże z bardzo licznym udziałem pań, re- 
kolekcye u św. Mikołaja, w Sacre-(oeur, u 55. Nazaretanek, 
dalej rekolekcye dla panien u św. Wincentego pod kierunkiem 
X. Kiedrowskiego Dla ubogich wspieranych przez Towarzy- 
stwa św. Salomei 1 św. Wincentego miał u św. Kazimierza 
podniosłe i piękne ćwiczenia duchowne X. Lewandow i 
syanarz a na rekolekcye apologetyczno - rekolekcyjne X 
Teodorowicza w katedrze ormiańskiej uczęszczały takie umy 
panów z najwyższych sler inleligencyi, że pewna część od- 
chodziła od drzwi nie mogąc znaleźć miejsca. Widoczne też 
były owoce nauki znakomitego kaznodz zwłaszcza przy 
generalnej komunii, udzielonej przez świątobliwego arcyhbi- 
skupa — jubilała a poprzedzanej płomienną jego i iście apo- 
stglską przemową. 

W gimnazyach Iwowskich z memałym pożytkiem odby- 
wały się rekolekcye pad kierunkiem uproszonych kapłanów, 
00. Jezuilów w gimnazyum czwarlem, znakomilego kazno- 
dziei (). Czesława w gimnazyach Irzecim i piątem, X. Ir. Pe- 


| chnika w szkole realnej. W zakładzie kurnym lwowskim dla 


mezczyzn mieli przez trzy dni rekolekcye OU. Jezuici za sta- 
raniem miejscowego ks. kapelana Klusika oraz pań z kongre- 
gacyi Maryańskiej a na konkluzyę X. Biskup sufragan udzielił 
więźniom sakramentu bierzmowania, komunii św. oraz wzmo- 
cnit ich podniosłemi słowami. 


Reorganizacya szkół ludowych. 


Burzę po lewicy sejmu wywołał wniosek włościańskiego 
posła Kramarczyka. Nie dziw. Zacofaniec ten proponował 
nową orpanizacyę szkół ludowych odmiennego od dolychcza- 
sowych lypu 1 powierzenie ich kierownictwa — a zgrozo! — 
nietylko księżom ale jeszeze gorzej bo zakonnikom. Rzecz 
prosta, że tego rodzaju propozycya zrobiła na'pewne kółka 
lewicy wrażenie płachty czerwonej, polrząsanej przed rozju- 
szonym bykiem, a choć w rezullacie Dyk okazał się w wy- 
stąpieniu p. Bojki tylko cielęciem, co prawda dość rozwy- 
drzonem, tem niemniej Lemat do deklamacyi o obskuranty- 
zmie i uroszczeniach kleru zbył się narzucał i zbyl był po- 
nęlny, aby go nie wyzyskać jak najszerzej. Zoslał leż wyzy- 
skany i jak zwykle przyjęto go na seryo w Ułumie leniącym 
się myśleć. A jednak nie bez słuszności zapytuje Kuch ka- 
tolicki kto z dwóch jest obskuraniem, czy p. Kramarczyk, 
obmyślujący praktyczny i wykonalny srodek dla zaradzenia 
brakowi szkół i nauczycieli, czy p. Bojko, w imię oświaty 
i Kuryera lwowskiego sprzeciwiający się temu. 
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Ze swemi szkołami ludowemi o jednolitym typie i nie- 
praktycznym programie nauk, zwłaszcza zaś ze swemi semi- 
naryami nauczycielskiemi kraj nasz szczęścia nie mał. W se- 
minaryach urządzonych po miastach, kandydaci nauczycielscy 
rekrulują się z wybiórków inteligencyi i z odpadków szkół 
średnich, więc z lichego imaleryała, któremu gdzie indziej 
wyrobić się i dojść do celu nie dały nędza materyalna, brak 
zdolności lub lenistwo, czasem po części wszystko razem, 
Zamiłowanie do nauczycielskiego zawodu, pojęcie o nim, jako 
o pewnego rodzaju apostolstwie wśród ludu, ma chyba bar- 
dzo niewielu, oprócz tych, którym palą się w głowie rady 
kalne i socyalistyczne hasła. 

Dla ogółu, a przynajmniej dla znacznej większości se- 
minaryum i przyszły zawód przedstawiają się jako twarda 
i przykra konieczność i taki dawny uczeń trzeciej i czwar- 
iej klasy łacińskiej lub realnej obwinia już Boga, świat 1 wa- 
dliwy ustrój społeczny o to, że mu nie zostało danem pójść 
inną drogą, prowadzącą do adwokatury lub administracyjnego 
urzędu. Przyczem żyjąc w ognisku zepsucia i użycia, jakiem 
jesl dziś każde z naszych miast i nawet miasteczek, młody 
chłopiec nabiera doświadczeń życiowych i poządań lepszego 
bylu, z których jedne zrobią go może za lat parę rozsadni- 
kiem demoralizacyi lam, gdzie ma mieść światło i moralno- 
cywilizacyjny wpływ na lud, drugie uczynią go na resztę ży- 
cia głęboka nieszczęśliwym. 

Po latach szkolnych młody nauczyciel znajdzie się na 
wsi, nieraz po raz pierwszy w życiu. Warunki wiejskiego 
życia będą mu całkiem obce, obcem będzie otaczające go 
społeczeńslwa wieśniacze. Przylem nposażenie nauczyciela 
nędzne bardzo, a slanowisko w vbec gminy nieraz trudne. 
Dla człowieka żyjącego z wieśniakam i życiem wieśniaka 
zarówno stosunki do gminy i rodziców, jak i warunki egzy- 
stencyi mogłyby być znośne, ale takı człowiek musiałby cho- 
dzić w kapocie, odmówić żonie kapelusza z piórami i czuć 
się jednem ze swem otoczeniem. W praktyce zdarza się to, 
wiemy o tem, chyba wyjątkowo. Nauczyciel wiejski liczy się 
do inteligeneyi 1 lo nie ze sianowiska inleleklualnego tylko, 
ale ze stanowiska społecznego; trzyma się uparcie miejskiego 
surdula i obyczaju, od ludu stoi zdala, patrzy nań z lekce- 
ważeniem i z lą charakterystyczną niechęcią, jaką ma zawsze 
mieszezuch do cldopa Niektóre z uchwał stryjskiego wiecu, 
postępowych nauczycieli, n. p. ządanie wprowadzenia mundurów 
dla nauczycieli aby ich wyodrębnić ipo nad >chamów« podnieść. 
owią ciekawy dowód zupulrywań panujących pod Lym 
względem u pewnej części nauczycielstwa. Oczywiście taki 

pane unikający zelknięcia z gminem, szukający dla siebie 
tnwarzystwa — »wyżej«, wśród dworskich oficyalistów, urzę- 
dmków akcyzy, >inteligentnych« prolelaryuszy z małego mia- 
sleczka jednem słowem wśród czynników społecznych, 
pod względem etycznym i intelektualnym nieslojących zwykle 
wysoko, musi być z konieczności malkonteniem, a jako mal- 
kontent ani obowiązków swych ukochać i oddać się im całą 
duszą nie potrafi, ani też zaszczepi zdrowe ziarno, poczucie 
społecznego łudu i harmonii wśród powierzonej mu dziatwy 
Albo więc obowiązek swój spełniać będzie rzemieślniczo, 
albo, jeśli nalurę ma goręlszą a ochotę do działania pilniej- 
Szy, będzie szerzył w koło siebie ducha opozyzyi i niezado- 
wolenia, a w szkołe miejskiej lub czytelni urządzi sobie iry- 
hunę. Jeżeli zaś będzie 1 sumiennym w pracy, i oględnym 
w poslępowaniu, a w zapalrywaniach umiarkowanym i trze- 


źwym, jeszcze i wtedy normalnemu rozwojowi jego nanczy- 
cielskiej działalności stanie na przeszkodzie brak praktycznego 
przygotowania odpowiednich warunków z jednej strony, z dru- 
giej zaś program nank, nie zastosowany wcałe do potrzeb 
1 pojęć dziatwy wiejskiej i ludu. 

Jeżeli w tych warunkach szkoła nasza nie jest zupełnie 
złą, a pracu znacznej części nauczycieli wydaje przecież ja- 
kieś owoce, przypisać to trzebu szczególnej łasce Bożej, czu- 
wającej nad biednym naszym ludem, a specyalnie dobremu 
duchowi, panującemu w niektórych zwłaszcza seminaryach, 
niemniej jak i rozwijającym się pomyślnie dzięki opiece Sejmu 
1 Rady szkolnej internalom. Ale nie łudźmy się: obok dobrego 
jest złe, 1 złego więcej. Obok zacnych i dodatnio dziułających 
nauczycieli są całe zaslępy radykałów, albo tylko poprostu 
niedowarzonych i niedouczonych, podlrzymujących waśń szcze- 
pową i społeczną i szerzących zasady przewrolu wkoło sic- 
bie. Zaś umoralniającego 1 podnoszącego działania szkoły nie- 
raz bywa zamało: owszem, z najbardziej kómpeleninej 1 po- 
ważnej strony słyszy się wciąż skargi, że szkoła nieraz od- 
działuje wprost ujemnie. A przytem szkół tych me ma dosyć. 
Jakkolwiek kraj ponosi na ta ofiary po nad siły i środki, nie 
jesl on w stanie ani zaspokoić żądań nauczycieli, ani znaleść 
odpowiednią ich liczbę do obsadzenia wszystkich posad, uni 
wreszcie posady lakie wszędzie, gdzie ich potrzeba, utworzyć. 
Więc obok dzieci, nezonych niezuwsze dobrze i praktycznie, 
ale przecież uczonych czegoś, są lysiące innych, nieuczących 
się wcale. 

Czy w tych warunkach zmiana jakaś, sanacya, reforma 
nie byłaby mozliwą, czy nie jest ona wprost konieczną? I ca 
zrobić należy, aby z jednej strony bez wywracaniu budżeto- 
wej równowagi, ulworzyć szkoły i znak nauczyciel tam, 
gdzie ich niema, z drugiej aby naprawić braki i wady szkół 
już istmejących, oraz aby dolę nauczycieli uczynić znośniej- 
szą, a pracę ich bardziej pozyteczniejszą. 

Na pylania te wniosek p. Kramarczyka daja odpowiedź 
częściową lylko i niezupełną, w szczegółach niedość olmy- 
ślaną ale ogólnie licząc praktyczną i trafną. 

Przędewszysikiem Iralną jest myśl podziału szkół ludo- 
wych na dwie kalegorye tylko, zamiast podział len usku- 
teczniać w tej formie, jak proponuje p. Kramarczyk, woleli- 
byśmy szkoły podzielić na wiejskie i miejskie. Dla miejskich 
odpowiednie byłyby obecne seminarya, dla wiejskich pragnę- 
libyśmy utworz jminarya na wsi, połączone ze szkołwni 
wiejskiego gospodarstwa i przeznaczone wyłącznie dla wiej- 
skiej młodzieży. Przeciwni jesteśmy, rzecz prosta, wszelkiej 
kaslowości i wszelkiemu dzieleniu ludzi podług pochodzeniu 
lub stanowiska. W tym razie jednak ze względów, na które 
jez położyliśmy wyżej nacisk, chcielibyśmy zamknąć hez- 
względnie przystę do tych zakładów chłopcom wychowanym 
w mieście, u zwłaszcza lakim, którzy bodaj królko byli 
uczniami szkół średnich. Seminaryum wychowywać powinno 
swych kandyduiów od szkoły normalnej i z wyjątkiem Lych, 
klórych rodzice są w miejscu, winno ich wychować samo 
w internacie, W internacie lym zaś chłopiec powinien znaleść 
to, co ma syn zamożnego wieśniaka, nie mniej ale i nie wię- 
cej. Samodziałową bieliznę i kapatkę, ability, zdrowy ale zu- 
pełnie prosty wikt, dużn świeżego powietrza, ręcznej pracy, 
fizycznych ćwiczeń i zabaw, bardzo Lroskliwą, wolną od 
wszelkiej pedanteryi i urzędowego szłendryanu opiekę. (zy 
oddanie kierunku takich wiejskich seranaryów zgromadzeniom 
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zakonnem byłoby możliwem i pożądanem? Zdaje się nam, 
że nie i niepotrzebnie moze odnośny postulat p. Kramarczyk 
postawił w swym wniosku. Nie dla lego oczywiście, uby 
zgromadzenia zakonne byłe do tego zadania nieuzdolnione, 
tylko naprzód oddanie im kierowniciwa zakładów niższych 
z pozoslawieniem świeckiego kierownictwa dla wyższych, byłoby 
rodzajem nierównego owszem ubliżającego dla duchownych 
traktowania, powióre nie zachodzi tego specyalna potrzeba, 
skoro sił nauczycielskich świeckich nawet dla uczni nowych 
zakładów nie zabraknie, po trzecie zaś, i to najważniejsze, 
ponieważ w kraju naszym nie mamy w lej chwili zgroma- 
dzeń przygolowanych do podjęcia się podobnego zadania 
i mających odpowiednie a doslateczne siły. 

% czasem być może, w razie sprowadzenia do nas Braci 
szkolnych i pomyślnego rozwoju Salezyanów, jedno tub drugie 
seminaryum mogłoby być oddane pod kierunek zakonny - 
ale tylko w ten sposób oczywiście, jak obok semnaryów dla 
nauczycielek pod kierunkiem ' świeckim 'islnieje seminaryum 
kierowane przez Benedyktynki w Przemyślu i nowo powsta- 
jące prywatne Nazarelanek w Krakowie. ' 

Natomiast pod kierunkiem zakonnym nalezałoby utwo- 
rzyć internaty, a do tego zadania niewątpliwie w niejednem 
zgromadzeniu znalazłyby się odpowiednie warunki i siły 

Z lakich zakładów wychodząca młodzież, wychowana 
na wsi i po wiejsku, od złych wpływów zabezpieczona, slałaby 
się w całem słowa iego znaczeniu dodatnim, a dla wieśnia- 
ków wielee sympalycznym czynnikiem. Taki nauczyciel, krew 
z krwi 1 kość z kości swega wiejskiego sąsiada, byłby dlań 
zrozumiały, nie budziłhy nieufności, działałby nietylko na mło- 
dzież, ale na rodziców, 1 działoby się dobrze. Dla takiego 1eż 
slanowiska i płaca ohecna nie byłaby upokorzeniem i nędzą, 
ale porządnym kawałkiem chleba, któryby mu starczył i dawał 
spokój i zadowolenie. 

Utworzenie posad o niższej płacy mogłoby mieć chyba 
przejściowy charakler, bo sprawiedhwie, dobro młodzieży samej 
i postęp nauki wymagałoby w równej mierze jak najrychlej- 
szego zrównania płac i stanowisk wszystkich nauczycieli. 
Natomiast i dla tych, i dla wszystkich w ogóle nauczycieli 
środkiem polepszenia maleryalnego bytu byłoby połączenie 
ich słanowiska z obowiązkami organisty w miejscu, gdzie 
istnieje kościół. W ten sposób znalazłby się środek zaradczy 
na słuszne skargi lej tak licznej a tak upośledzonej klasy sług 
kościelnych, niemających środków utrzymania am zabezpie- 
czenia na starość i dziwić się trzeba, ze oddawna już o lem 
lak naturalnem i wszędzie na Zachodzie praklykowanem połą- 
czeniu nie pomyślano u nas dotąd. 

Czy w ten sposób rozszerzony wniosek p. Kramarczyka 
miałby szanse powodzenia? Nie wiem — mówiąc olwarcie, 
wąlpimy nawet Sprawy szkolne traktują się u nas od zbyt 
dawna i zbyt wyłącznie nad zielonym stołem, aby praktyczna 
a zasadmcza ich reforma była łatwą, aby nie natrafiła na 
przeszkody, uprzedzenia, trudności biurokratyczne, finansowe, 
może parlyjne. Ale co nie robi się dziś, może się zrobić jutro. 
My z naszej slrony, wskazując otwarcie 1 na zło istniejące, 
i na środek w mniemaniu naszem mogący do naprawy służyć, 
spełniliśmy nasz publicystyczny i kapłański obowiązek. 
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Kazanie na niedzielę I. po Wielkanocy. 
» Pokój wane. Jan XX. Ty. 

Na chwilę Lylko zasmucił P. Jezus Apostołów swoich 
przez swoją śmierć na krzyżu, choć i ten smutek z ich winy 
pochodził. Niedawno przecie, wslępując z nimi po raz oslalni 
do Jeruzalem, mówił im o tem, że będzie naigrawan, ubiczo- 
wan, oplwan, że będzie zabity, lecz dnia trzeciego zmartwych- 
wstamie (Łuk. 18). Mogli więc z całym spokojem wyczekiwać 
spełnienia tych słów Jezusowych, wyglądając zmariwychwsla- 
nia Jego. Wszelako ze śmiercią P. Jezusa jakby i wiara \po- 
stołów umarła i do grobn zsląpiła. 

Dziś dopiero wiara ich ożyła na nowo. Przychodzi do 
nich P. Jezus przez drzwi zamknięlo, staje pośród nich, a mówi: 
„Pokój wame, I żeby icho tem upewnić. że lo nie duch, 
nie przewidzenie, pokazuje im ręce swoje i bok. Ręce zranione, 
bok przebodzony, na utwierdzenie ich w lej prawdzie, że On 
len sam jest pośród mich, który przez trzy lata obchodził 
z nimi ziemię żydowską, a polem zawisł na krzyżu Że On 
ten sam, którego oni wyzuali Chrystusem, synem Boga żywego 
(Mat. 16) — Jakież lo dla nich wesele! Mówi lez ewangelisla: 
»Uradowali się tedy uczniowie, ujrzawszy 
Panac. Pokój na nowo wsiąpił w serca ich Ten pokój już 
ich odtąd nigdy nie opuścił T włedy, kiedy szli na męki za 
P. Jezusa, 1 wledy ten pokój był przy nich. 

A nam brak może tego pokoju. O jakież io słodkie 
słowo, a jakie powabne: Jakże ono nas ku sobie pociąga! 
T król na Ironie za pokojem tęskni, i rolnik przy pługu pokoju 
pożąda, i żebrak tak samo. I jemu pokój całe szczęście przy- 
nosi. Wszysikie on w sobie skarby zawiera. Klo pokój po- 
siada, przedsmak już meba leraz posiada, komu brak po- 
koju, wsiępuje za życia już w podzienma piekielne. — Pokaz 
że nam twarz swoją, ty zwiastunie wszelkiego szczęścia na 
ziemi. Pokaż się nam w całej swej piękności, abyśmy Cię 
pokochali, pokochawszy posiedli, i szczęście znależli przy 
tobie. 

»Pokój wam«, rzekł P. Jezus w gronie Apostołów, 
iod razu pokój ten do ich serc zawitał — A ja? ja wam 
mogę tylko powiedzieć: 

1. jak dostąpić pokoju, 

2. jak ga potem na zawsze zachować. 

q! 

Przedewszystkiem jednak trzeba nam się w tem poro- 
zumieć, co to jesl ten pokój. Jakże ci go jednak przedstawić” 
Pójdź ze mną, stań nad kolebką małej dzieciny. Patrz, coza 
nadobna twarzyczka jego, coza niebiańskie oczęta jego, a uśmiech 
chyba anielski — Alba pójdźmy na górę wysoką. Noc prawie, 
noc jasna, gwiaździsta, pogodna. Księżyc sam króluje daleko 
daleko Spojrzyj naokoło siebie. Zmierz te nieba przestrzenie, 
zasiane gwiazdami, zmierz ten spory szmal ziemi, co u nóg 
twoich się ściele, oblany światłem księżyca. — Cisza dokoła, 
iw duszy Iwojej slału się cisza. Uinilkły naraz wszystkie 
nainięlności, wszystkie uczucia przycichły, jedno się tyłka 
w lobie odzywa: jaki piękny ten świat — to niebo, ta zie- 
mia! — Tak się maluje pokój w małem dzieciąlku, tak się 
w przyrodzie objawia. 

A w duszy? Tak samo. 1 ona, kiedy pokój posiada, 
pogodna jest, jak twarz niewinnego dziecka; t niebiańską 
oblana słodyczą, jak te oczęta małej dziecmy, a uśmiech nie 
zsiępuje nigdy z jej Lwarzy. To wyraz szczęścia i zadowo- 
lenia — I majestatycznie dusza twa wygląda, pokojem się 
ciesząc, tak majestatycznie, jak ten świal przy pogodnej księ- 
życowej nocy. --- Aż Aniołowie wychylują z nieba swe twarze, 
aby ją oglądać, aż i Bóg sam widokiem jej niezmiernie się 
cieszy. Tuka piękna ana, laka powabna. Dusza laka błogosła- 
wiona u Boga, u amałów i ludzi. 

A czy dusze takie znależć tu na ziemi? (izemuzby nie? 
I iy sam może do nich należysz, a w każdym razie możesz 
do nich należeć. 

A to jakim sposobem? 
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Sursum corda! W górę serca, bo na ziemi lego pokoju 
nie znajdziesz. Podnieś do Boga myśl twoją, duszę twoją, bo 
u niego Lylko len pokój. »Pokój zoslawuję wam, po- 
kój mój daję wam, Nie jako dawa świat, ja wam 
daję: (Jan 14, 27) Bo świal pokoju nie ma, lo go i dać nie 
noże. Pokój tylko w Bogu 1 tylko od Boga. Siągnijmyż pa 
niego. W Bogu zazdrości niema, bo nam go w obfitości użyczy 
ale pod warunkiem, że Jemu samemu chcemy się podobać. 

I pierwszy to sposób na ulrzymanie pokoju: chciej 
się podobać Bogu jedynie. 'Fy wiesz, co lo znaczy. 
Niech ci Lo jednak przykład pokaże. “w. Vranciszek z Assyżu 
był synem bogatych rodziców. Dla wielkiego swego miłosier- 
dzia, dla swej diu ubogich hojności w jałmużnach, siracił on 
é ojcowską Własny ojeice jego nawel się go wyrzekł 
on leraz uczyni? Powiada: lem śmielej leraz będę mógł 
mówić: ()jcze nasz, który jesteś w niebie. I nad upodobania 
ojca, przeniósł on upodobanie Boga i wylrwał przy Nim do 
końca, 

Tak i ty chciej się podobać Bogu jedynie. Alloż P. Bóg 
nie jesl może wart lego? A jednak wszystkie byś twoja siły 
wytężył, aby się lylko klóremu z mocarzów podobać, aby 
sobia jego miłość pozyskać. A Bóg przecie i mocarzów na 
tronie posadził, On i korony królewskie włożył naich głowy. 
Bo któż jako Bóg? A choć luki wielki, możny, 
a mówi do ciebie: 
przedewszyslkiem podobać. — Módl się, ale dla mnie, pracuj, 
ule dla mnie, słuchaj rodziców leż dla mnie. »Czy jecie, 
czy pijecie, czy co innego czynicie, wszyslko 
ku chwale Rożej ezyńciec (L Kor. 10. 30. We 
wszystkich sprawach twoich szukaj mnie jedynie, mnie się 
slaraj podobać, a znajdziesz odpoczynek duszy, Lwej, a pokój 
znajdziesz błogosławiony. A wiesz dlaczego Bo Pan Bóg jest 
szczęściem samem, pokojem samym. On Jesi źródłem sztzęścia 
i pokoju. A On zawsze ten sami, wozora i dziś niczmienny 
1 jakim był wtedy, kiedy darzył pokojem wiernych sług swo- 
ieh, gdy szli na męczeńsiwo, lakim jesl i dzisiaj Bo On nie- 
zmienny. Na Bogu więc opierając się, na niewzruszonej sparłeś 
się opoce, z której wiecznie tryska źródło wiecznego pokoju. 
Pragnij gorąco podobać się Bogu 

Ro czyniąc inaczej, starając się ludziom podobać, cóż 
naonczas czynisz” Wylaczasz kamień ciężki na górę wysoką, 
a ledwieś go lam wytoczył, on ci zaraz do przepaści wraca. 
Cóż czynisz naonczas? W czasie srogiej burzy chwylasz się 
(rzciny słabiułkiej, aby się jako na nogach utrzymać. Ba 
tukmi są ludzie, jak ln trzcina chwiejni, jak len kamień ka- 
pryśni. I dziś krzykną ci Ilosanna, a jutro ukrzyżuj Dziś się 
szczęśliwymi nazwą, że darzysz ich swymi względami, a jutro już 
tobą pogacdzą. A wtedy zgasła Lwa gwiazda, przedmiot twego 
upodubunia, zniknął ci z przed oczu, à zaraz i pokój z sorca 
ci ulęcjał. Zaraz zawitał lam zawód i rozczarowanie 

Nie, w ludziach pokoju nie znaleźć, bo choćbym się 
jednym podobał, to w innych wrogów mieć będę, a10 samo 
nie da, m już koszlować zupełnego pokoju. Wszak jeszcze 
ten się nie narodził, coby wszystkim dogodził. —- A Bóg jeden 
Jest Lylko, łatwiej mi więc jednemu się podobać, niż wielom. 

Niechże więc lam do Boga podniosą się myśli twoje 
i pragnienia twoje, a znajdziesz pokój, jakiego świal nie daje. 
Jakiego ci nieda choćby i król najpol bo i on w proch 
się musi obrócić. Dlatego mówi Vsalmista Pański: »Nie ufaj- 
cie w ksiązęlach, w synach człowieczych, 
w klórych niemasz zbawienia. Wynijdzie duch 
jego, a obróci się w ziemię swoją: w len dzień 
zginą wszystkie myśli iche (145, 2 4), w ten dzień 
zginie i pokój Lwój. 

Pragnij więc tego, abyś się Bogu podobał, nie ludziom, 
abyś do Niego całkowicie należał. Pażądaj jeszcze, aby i Róg 
pokoju był własnością Lwoją, a znajdziesz upra- 
gmony pokój. — Nie tylko miej lo pragnienie, abyś Ly do Boga 
nalezał z sercem Lwojemn, z twoimi zmysłami, ale żeby i Bóg 


potężny, , 
oddaj mi serce twoje, chciej się mnie | 


nalezał do ciebie. Żeby Ön był cząstką Lwoją wybraną, bo | 


wledy pokój posiędziesz 1 odpoczynek twej duszy. Tak wtedy 
jedynie, 


Bo nie wolno num zapominać o lem, żeśmy dla Boga 
stworzeni. Juko zegar uczyniony na to, aby godziny wskazywał, 
tak ezłowiek zaów na lo, aby Boga posiadł teraz i na wie- 
czność. I gdyby zegar miał rozum i serce, nie cznłby się 
szczęśliwym, nie miałby pokoju, że jego wahadło stanęło 
i wskazówki stanęły. T człowiek nie zażywa pokoju, kiedy 
Bóg nie mówi do niega jam Iw Jam cały twój, ja cały do 
ciebie należę 

bo lukie już serce nasze, Że go me nie wypełni, nie 
uszczęśliwi tylko jeden Bóg. Nie go pełnym nie darzy pokojem, 
tylko jeden Róg. — Bo cóż 10 serca Lwoje ma zaspokoić? 
powiedz. Rogaciwa może? Ale Lych bogaclw w większej ilości 
mki nie posiadał, niż ów salomon, nujmędrszy z królów ży- 
dowskich A jednak, kiedy spojrzał na nie, zawołał: marność 
nad anurnościami. W tych boga: Mh szukał i Judasz pokajn, 
u czy znalaz? go? Wszak on porzuca od siebie je sre- 
beniki, i haniebnie się obwiesza na drzewie, A klóżpy ta klej- 
noty przeliczył, kióre Magdalena zebrata niecnem życiem 
swajem? Czy one jednuk przyniosły jej jakikolwiek pokój? — 
T iy ładzisz się tylko, w próżnej mamanie pokoju szukając. 

Ale honory. leby ci może dały pokój błogosktwiony. 
Monory> azali lrwałe są one? Na imię Napoleona 1. dr: 
przecie świat cały. korzyli się przed nim wszyscy mon 
chowie. Od krańca ziemi do krańca brzmiało wielkie imię jego, 
a wnet potem jako więzień zakończył on na wyspia św. 
lony swój żywot. — Jakżeś więe marna ty chwało światowa! 
Tiy masz mnie pokojem obdarzyć, kiedyś ty jak ta Irawka, 
cv dziś jesl, a jutro w piec bywa wrzucona. 

Ale rozkosze — u nich Lo pokój niechybny. 


Alboż ich 


mało zażyleś w Lwem życiu? bowiedziałeś sobie z onymi 
rozpusinikami: »Ghodźmy w wieńcach różanych, 
póki nie uwiędną. Żadnu łąka niech nie bę- 


dzie, klórejby nie miata przejść rozpustność 
naszac (Madr. 2. Xi, I dokonałeś tego. Na sume dno roz- 
koszy zajrzał do dni ja wychyliłeś tdtwórz mi dziś serce 
swoje. Dla Hoga! tyle tun widzę goryczy. Niesmak i przesyl 
dziś tam królują. Wstyd i boleść one tam wyryły głęboko 
swe ślady. Dokądkolwiek spojrzysz, z odrazą odwracasz swe 
oczy. Toć Lo pokój twój? loć to szczęście twoje? 

Nie, pokój tylko w Bogu. To też i nam powiarzać 
z Auguslynem św.: Niespokojne serce moje, Bo- 
że, niespokojne, dopóki nie odpocznie w Tobie 

Pragnij serdecznie podobać się Bogu, pragnij Boga po- 
siadać w całości, a wtedy znajdziesz pokój pożądany. 


11. 


Jakże go jednak zachować? Słyszałeś, że to skarb nad 
skarby, dlatego wystrzegaj się uronić go kiedy” 


Ab len pokój raz uzyskany, stale mógł posiadać, 
spuszczaj się we wszystkiem na Boga, źdawaj 
się na wolę Jego. A wiesz cd lo znaczy? To oto, co 


Moce moja Pan i stał mi się zba- 
wieniem (117 14). Pan pomocnikiem moim, nie 
hędę się bał, coby mi uczynił człowiek. Pan 
pomocnikiem moim, a ja wygładzę nieprzyja: 
ciały mojes (117. 6, 7) Moc maju Pan. l'oliez te gwia 
zdy, zmiorz całą lę ziemię. Bóg lo wszystko samem słowem 
uczynił ala moc Jego. X On 1ę moe swoją nad tabiy roz 
ciaga. To i cóż złego człowiek po może ci uczynić, 
klóryź nieprzyjaciel może ci adzić, kiedy Pan tak maeny 
pomocnikiem twoim? Spu j się przelo na Boga, a znaj- 
dziesz pokój potrzebny. Bo kié ak życzliwy. jak ten mocny 
Bog? Kto ma tyle serca dla ciebie, ca D Kio pragnie tak 
gorąco szezęścia Lwojego. jak Bóg? T dlalego eadzień Ojcem 
(io swoim nazywasz. Miałżeby len ()jeiec tak dobry zapomnieć 
o tobie, albo cię ku przepaści prowadzić? 

We wszystkiem więc zdawaj się na lioga. Bo pamięlaj 
i o tem, że bez Jegu woli nic się tu nie dzieje, ba i wróbel z dachu 
hez Jego woli nie spada. On lo kieruje losami narodów, On 
i losem każdego człowieka kieruje, byle szedł zawolą Jego. Mo- 


mówi Psulmisla: 
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zesz więc sobie śmiało powiadać. >Paun mię rządzi, | 
a ninaczem mi schodzić nie będzie« (Ps 22. 1) ; 
Na wszechmocnem łonie Jego Opalrzności i módl się i pracuj 
w pokoju. 


1 len jesli. sposób jeden, aby miły pokój w duszy swej 
zachować: na Boga się spuszczać we wszysikiem, >W szy 
slko Iroskanie wasze składając nań, gdyż On | 
ma pieczę o wus. |l, Piotr. 5. T). 


X drogi sposób na lo: grzechu się wyslrzegaj- 
Grzech cięzki, choćby tylka jeden, pozbawia nas odrazu jo 
koju. Niechci tu Kain stame przed oczyma. Zaledwie powziął 
lo postanowienie zabić brala swego, a wnel spadła Lwin 4 jego. 
rawit go już niepokój, że pobladł i wychudł na ciele Co 
sobie możył, ta też później wykonał. Wyprowadził w pole 
brala swego Abla i zabił go. Teraz domero luki niepokój 
awałtawny począł szarpać wnętrzności jego, żo zawołał: » W ig- 
ksza jest nieprawość moja, niżbym odpus e 
nia był godziene ((ien. 4. 14). 


Me po co ci przykład Kaina przylaczać? Tyś sam przez 
lakie przechodzi? koleje, kiedyś się na grzech ciężki odważył 
1 przypomnij sobie pierwsze le chwile, kiedy po spełnieniu 
wysięjku ciężkiego achłonęły już namiętności twoje. Noc cie- 


mna, ponura, W serca twego. Przed chwilą, | 
przed grzechem, całe się nieba uśmiechało do ciebie. a potem ' 
chmnry r nad głową twoją. I zdawało 


ci się, że z Lych chmur lada chwila grom śmiertelny w ciebie 
mderzy, ża miecz Rużej sprawiedliwości już cię dosięga. I wledy, 
patrząc nu ciebie, można się było zapylać: czemu spadła 
Iwarz twoja? czemażeś laki opryskliwy, ponury, posępny? 
mu? bo grzech pokój Boży wygnał z serca twego. I do- 
świadczyłeś lego na sobie, co Dawid o sobie powiada: >Nie- 
masz pokoju kościam moim od oblicza grze- 
chów moiche (Ps. 37. 4. 


Dziwujemy się nieraz, ze człowiek niejeden przy dosla- 
Ikach i wygodach zyciu nieszczęśliwym się czuje. Patrząc nań 
z daleka, len i ów zazdrości mu nawel jego powodzenia, na- 
żywa ga człowiekiem od losu wybranym, a on tymczasem 
pełen niepokoju. A on lymezasem zazdrości ubogiemu jego 
uśmiechu na lwarzy. Bo sumienie jego grzechem obciążone. | 


— 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Sprawa w Pille i rola masobergl. 


— Tortury moralne zadawane ob- 
winianenmu sdziow we Franoyi i powody jego upośdle 
nia Wybi iw Kosciola we Franoyi, prześladowaniu zako: 
now i zniówi iw. — Propaganda proteslunekan ~ «Los | 
von Rome w Niyeyi i Czechach i skazanie pastora, — Nabożeństwo 
dziekczynne w Rzymie, --- Zdrowie Ojen św. — Misye katoliekie na 
paryskiej wystawić w r, 1900. — leszcze w eprawle amerykanizmn, 
tonera NX; Paulistów ITrancoski lumacz O Ieekern. — Prof, Schell 
i br. Rohling 

Mistorya bran Fłamidyana, uwięzionego w Lille pod 
zarzutem morderstwa, będzie kiedyś ciekawą kartą z dziejów 
panowania masoneryi we Fruncyi. Na całym świecie stan 
sędziowski sluru się o zachowanie swej niezależności w obec 
prądów, walk i nniesień chwili, W Prosiech niemiecka nie- 
mwiśt do Polaków nie stanęła na przeszkodzie berlińskim 
sadom w awaniu rządowych zakazów polskiego języka. 
na wiecach 1 w teatrach. W Rosyi sędziowie umieli opierać 
się aulokracyi i wypuszczać więźniów o których skazani 
rzą nastawuł. We Irancyi sadownictwo cieszyło się niegdyś 
zasłużonem uznaniem i słynęło z niezależności swych poglą- 
dów i działań, ale blisko dwadzieścia lat temu Iryumlujące 
slronnictwu republikańskie podeplało nogami wszoólkie prawo 
i wszelki, uczciwość 1 przemocą zawiesiła na rok nienaruszal 
posal sędziowskich, użeby w ciągu lego roku us 
wszystkich Imdzi uczciwych, niezaleznych 1 po chrześciańskiu 
qpić ich krealurami rządu i loży. Wyrzncono 
wówczas większą połowę urzędników sądowych į odtąd stap! 


Tak nieraz i w rodzinach całych zamięszame tylko, 
swary — niepokój. Brat na brata okiem spogląda zawistnem, 
mąż dla żony nie ma przyjaznego słowa. (zemuż to? Bo 
w tej rodzinie grzech się na dobre rozgościł. Bo niedziela 
nia jesl u nich dniem świętym, bo tam się wiele ludzkiej 
krzywdy ukrywa, bo i łoże małżeńskie lam sponiewierane 
i sława bliźniego. (irzech lo wygnał pokój z lej chaty, 
>4 wielki pokój mają ci, klórzy prawo Twoje 
Boże, chowają (Ps. LIS- 165), u grzechu się sirzegą. 


Jakoż widzimy często, że i przy ubóstwie, chorobie, przy 
utrapieniach rozlicznych niejednemu miły zawsze towarzyszy 
pokój. Czysto jego sumienie, ono tu lym pokojem go darzy, ona 
mu pośród nieszczęść s cie jego przynosi. I choć go Bóg 
smaga, a on mówi sobie: »bobrze mi, iześ mię uni- 
żyłe (Ps. 148.71) Dobrze mii w boleściach moich, bo mam 
w duszy mojej pokój 


Chcesz więc pokój zachować, u z pokojem 1 szczęście, 
grzechu się wystrzegaj. Lepiej ci być i ślepym i kulawym 
i ułomnym, mając pokój w sobie, niźli zdrowym i urodzi- 
wym, a nie mieć pokbju, Lepiej ci mieszkać i pod strzechą 
słomianą, kiedy anioł pokoju nad nią się unosi, niż w pała- 
cach błyszczących, kiedy lam wszystkie kąty zapełniają złe 
duchy, duchy niepokoju. 


Raz jeszeze zwróćmy oczy nasze na lo prześliczne wej- 
rzenie pokoju, Twarz jego pogodna, oczy niębiańską oblane 
słodyczą, na usluch usmiech anielski. — Niczem la zorza po- 
ranna, eo tak prześlieznie okrasiła niebo; mezem le łąki, 
różnobarwnem uslrojone kwieciem; niczem úw majestat króla, 
kiedy zasiadł na Ironie swyin wspaniałym. Porównane z po- 
kojem wszystko Lo niczem, bo lo oczy nasze tylka zachwyca, 
a pokój duszy zachwyca niebo cale, Boga samego. On i nas 
zachwyca, bo nam szczęście prawdziwe przynosi, bo on prze- 
wyższą wszelki zmysł (El 4. 7). 

To wsiąpże, ty pokoju Boży, do serca mojego. Ponad 
ko ciebie ja pożądam, Dlatego pragnę Bogu się mojemu 
podobać, pragnę dlatego sobie powiedzieć: Bóg mój, 
wszystko moje na teraz 1 na wieczność, Amen. As W. P 
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sędziowski we Franeyr straci? wszelką powagę, skladu się zaś 
wyłącznie z wybiórków społecznych i z członków loży. Jak 
zas dalece jesl lem, za dowód służyć może postępowanie 
sędziów śledczych w sprawie mordersiwa w Lille. 
Morderstwo lo ktokolwiok bądź je popełnił, przyszła 
dziwnie w porę socyalistom i masonom. Wpływ katolicyzmu 
rośnie we Prancyi, a szkoły rządowe stoją pustkami, bo ma- 
wet bezwyznaniowcy walą dzieci swe powierzać kaloliekim 
nauczycielom. Specyalne powodzenie mają Bracia szkolni, 
więc wrodzy Kościoła czekali tylko okazyi, aby ich zniszczyć. 
Okazyu nustręczyła. się doskonała: zubilynt został uczeń szkoły 
przez lych braci kierowanej; rzecz pro: że zabójcą mógł 
być tylko jeden z jego nauczycieli. Więc nie mając żadnego 
dowodu winy, przed przesłochaniem świadków, rząd każa 
zainykac szkolę i zakład, a braci bierze pod straż i Irakluje 
ich jako winowajców, przekonanych o zbrodni Brala Flami- 
dyana, upalrzonego jako mordercy, traklują juko zbrodniarza 
i używają przeciw niemn w więzieniu śledczem lorlur mo- 
ralnych, przed któremi wzdryga się myśl cywilizowanego 
człowieka Nie mówię o najniegodziwszym, podstępny spo- 
sobie badania, dążącego nie — do wyświelenia prawdy, ale 
do podchwycenia nieszczęsnego obwinionego: pod tyin wzglę- 
dem słynny swojego czasu p. Tuchołka w warszawskiej Cy- 
dadeli i znakomici zbirowie sądowi w Kijowie za Bibikowa 
iw Wilnie za Murawjewu mogliby lekcye brać od swoich 
republikańskich kolegów we Irancyi. Ale co powiedzieć o la- 
kiej scenie: oskarzonega przyprowadzają do sali anatomicznej, 
gdzie na slole lezy nagi Irup ofiary, a obok złożone po sekcyi 
jego wnętrzności. Będzia śledczy woła: »Przeproś swą ofiaręle 
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Sprawy bieżące. 


Ostatni numer Gazety Kościelnpj zostat skonfiskowany | 
za dwa ustępy z urlyknłu p. L „Nowy Kulturkampf» 

Opóźniło to wydanie gazely, na 
daktor miał sposobność przekonać się, 
pracownikiem jest... p. prokuralor. 

(idy kogoś biją, trudna 
dział cicho i milczał =- lak 


iło ją na koszla, u re- 
że najdroższym współ 


domagać się od niego, by sie- 
i my, gdy wrogie czynniki 1 nie- 
przyjazne prądy gwałtownie uderzają na Kościół i sprawę 
katolicką — obojętnie na to patrzeć nie możomy, lecz mu 
simy podnosić głos protesty, bo lo nam nakazuje sumienie 
i oslatecznio mamy prawo bronić swej sprawy — boé równa 
prawa dla wszystkich. 

Kiedyś zawinił, to cierp bralku -- możnaby powiedzieć, 
kiedyś zbyl zaostrzył pińro, to słusznie spolkała cię nieirz 
j Nam jednak Iradno ude się w piersi i pawie 
mea odpa. Nie mówilibyśmy nie, gdyby równą miarę 
do wszysikich stosowano. Tymczasem nie zdaje nam się, uby 
tak było. 

Gazete Kościelna jest pismem spokojnem, zajmuje się 
przedewszysikiem sprawiumi ściśle kościelnemi, sprawy spo- 
łeczne porusza lylko wiedy, gdy one wywierają lub mogą 
wywrzeć wpływ na slosunki kościelne, lub gdy z niemi 
w ścisłym pozostają związku. Stąd gazela mając ścisłe ogra- 
niezone koło prenumeratorów, nie może wywierać zgubnego, 
niebezpiecznego wpływu, nawel w tym razie, gdyby lu i ówd 
ze wypowiedziała zdanie. Czytelmey jej bowiem ludzie 
tałceni mają wyrobione zdania, zapulrywania i poglądy, 
a lada słowa mie zmieni ich zasad. 

Inaczej ma się rzecz z pismami codziennemi, 
dla ludu, robotników i młod 
nie ma stałych zasad, a częślo | uwa 


riętą prawdę ta, 


pismami | 
ąc na ogół, który | 


„co stoi wydrukowane” wpływają na wytworzeme myłnych, 
błędnych sądów i zduń. I tu dopiero niebezpieczeńsiwo gro- 
żne Rzucając h podburzające, mogą rozbudzić namięlności 
w pośród umów 


A jednak rzec można, pi le mują szczęście, Ile to 
socyulistyczne pismu narzueały już obelg na Kościń, nu Mi- 


skapów, mi duchowieństwo, ni władzę świecką nawet — 
a nikt ani religii aoi duchowieństwa nia brał w obronę. Wy- 
starczy wziąść pierwszy lepszy numer socyalistycznego pisma, 
aby o tem się p się trzeba, oczom wit- 
rzyć się nie chce, że takie rzeczy mosg być drukowane awo- 
odnie i bezkarnie rozpowszechniane. Na tej podsiawie sydzi- 
liśmy, że I nam wolno zwrócić uwagę na zgubny, destrukty- 
wny prad liberalny i żydowsko-socyalislyczny. 

Mają też szezężcie pisma poświęcone mlodzi szkolnej: 
Teka, Młodość, Promień Drakują one artykuly wprost prze- 
wrolne bunlujące przeciw profesorom, rzeczy nielylka abra- 
ące skromność, ale wprosl niemoralne cyniczne. la 
przykładu eylujemy lo, co mumy pod ręką. Młodość w bie- 
żącym roczniku zeszycie 4, str. NG pomieszcza w kwoestynna- 
ryuszu dla młodzieży pytania, (na klóre ząda odpowiedzi) 34, 35, 
36, z zakresu 6 przykazania, których bez obrazy uszu i najpro- 
siszej przyzwoitości powtórzyć lu nie możemy. A jednak zeszyt 
len rozchodzi się między młodzieżą, niedorostki podają go 
sobie z rąk do rąk, czytają ciekawie, no i psują się i demo- 
ralizują. 1 lakie rzeczy drukować wolno nie konli- 
skują! Liberalizm, socyuliem górą. 

Atmosfera duchowa, prądy umysłowe, przesiąknięle dziś 
liberalizmem i wypływającym zeń socyuizmem To coś po- 
dobnego jak powielrze przekulowane elektrycznością, klóre 
grozi srogą burzą. W lakim stanie rzeczy nateżalohy popie- 
rać kalalicyzm, który niesie i szerzy bul, porządek, uczciwość, 
Katolicyzm im ścislejszy, tem jewniejszy i lepszy, lem pe- 
wniejszą jest podporą władzy, tem silniejszą dźwignią, szczę- 


tego 
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i dwóch dozureów przemocą przytula zakonnika do trupa 
a trzeci twarz mu przyciska do otwarlej rany. 
sędzia woła z palosem: -leraz trup da z «iw tejże ch 
słuchacz medycyny przed oczyma nieszczęsnego br. Flumi- 
dyauu porusza głową i powieką trupu aby tą komedyą prze- 


razić oskarzoncgo i wywołać zeznanie. Zupełnie jak w jakimś | 


melodramacie! | mówią, że prawodawstwo nowoczesne nie 
zna. Lortury. 

Ponieważ zeznania nie nasląpiło, bo nastąpić nie mog 
a zakonnik wykazał niezbicie swoje alibi w czasie zbrodni, 
śledztwo mnyślnie się przeciąga, aby przy rozprawie sądowej 
najważniejsi świadkowie miały czas zapomnieć 
ach, aby tem łalwiej można je obałamucić i krę- 
pytaniami kazać im zeznać sze. "Fu. opurzająca 


adr 

jdziów do potępienia oskarzonego, bądż co bądź 
spowodowała juź publiczny protest obrońcy, który oświad- 
"czył, żę, w Lych warunkach o bezstromaj ocenie i możność 
obrony nie moze być mowy, ale i ten prolesl i protesly ca 
tej prasy, nietylko katolickiej, ale i kutolicyzmowi nieclię- 
tnej ale nezciwej, jak Journal de debats, jwolostancki Temps 


it. d. skutku nie odniosą oczywiście. Loży chodzi o la ko- 
niecznie, aby zakonnika skazać za morderstwo | gwałl 

i przez lo napięlnować wszystkich zakonników, księży, szkały 
kalolickie i Kościół sam i klo wie czy się to nie uda. 


Nprawiedliwość ludz zawod Tymezasem mimo całej 
slronniczości śledztwa, stwierdzonem zostało, że gwaťi na 


ofierze nie został popełniony a w obec każdego bezsironnego 
jasnem jesl, że br. llamidyan jest niewinny i że niczem mu 
udziału w zbrodni niepodobna wykazać. A jednak pomimo 


to po całej Francyi kursują ohydne paszkwile na »zbrodnia- 
rzy: z Lille, pełne są oszczerstw szpaliy dzienników i +zbro- 
dnia bral, Vlamidyana ma się ukazać na deskach Iealralnych. 
wszystko bozkarnie. 

Irzeba dowodu na to, że we Francyi rządzą Wro- 
gowia Każernła i że wszysiko wylężone jest w tym celu, 
aby Każelńł podkopać i gni- 
Klamidyana może po chyba dostarczyć 


sZczyĆ, sprawa brat. 
A nie oma jedna. 
Niema dnia uby jakieś 
niegodziwych praw wyjątkowych, mających ma celu znis: 


zgromadzenie nie zostało w moc 
enie 
trufy, aby nie licylowano 
targu klasztorów, ochron, 


zakonu, skazane na wielalysięczne 
i nie sprzedawano 2 publicznego 
kaplic zakonnych. Wszelkie najnici na kościoły mają zape- 
wnioną bezkarność, Massoni i socyaliści welodzą sobie pod 
CZAR nabożeństw do świątyń, wyprawiają Kan hałasy, przezy- 
jem i spmewom kaznodziei, na 
odtarze i jedzą tam i piją, rzucnjąć w Hun butelkami, puszkatni 
od strdynek i skórkami od poma mea tlzicje 19 co Saian, 
lam z 


a męż 


dzieci, 
skarcić ASKA, adzców. N sada ŚM, ze W kaleka pura- 
gralów na ukaranie podobnych pogwałceń wyznania, nznanego 


przez pal 


wo »nie brake, sąd ich sl ary od 4 do 


pro- 
teslañci wyzyskują prześladowanie Kościoła i zaciekłość anky- 
katolicką władzę we Wraneyli na wielką skalę pod prolekcyą lych 
oślalnich urządzają propagandę po całym kraju. Ludność jednak 
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ścia, tem bezpieczniejszą rękojmią spokoju społecznego. Gdy 
przeciwnie wygodny, barwny, błyskotliwy liberalizm i modny | 
dziś socyalizm, tu (rucizna, lo ruina i zguba społeczeństw. 
Wymowną ilustracyą lej prawdy, są le nadużycia w na- 
szych anslylucyach finansowych, klóre wstydem okrywają 
czyste i poezciwe dolychczas nasze polskie imie — a taki 


zamęl wniosły w nasze slosunki ekonomiczne i finansowe 

(iazely codzienne, dostatecznie omówiły szczegóły tych 
niepocieszających objawów. My tylka powiemy: to kwiat na 
liberalnym wykwitły gruncie, to cierpki owoc dojrzałego, pra- 
ktycznego socyalizmu. Nie byłoby lego wszystkiego, gdyby 
zasady katolickie przenikały społeczeństwo i niem kierowały, 
gdyby jedna tylko z przykazań było poszanowane i wypeł- 
niane, a mianowicie Lo krótkie siódme: >Nie kradnij: ! 

Pomimo, iż opinia publiczna żywo zajęlą jest krachem 
kasy oszczętlności i slanem innych instytncyi finansowych - 
ta jednak jeszcze inna sprawa zwróciła jej uwagę i obudziła 
zainteresowanie Sprawy lą jesl strejk uczniów jednej klasy, 
lwowskiej szkoły realnej. I my zwracamy na nią uwagę, ba 
nie jest lo lylko, jakby na pierwszy rzut oka zdawać się 
mogło, pochy wybryk studencki, tylko kweslya danioślej- 
szego znaczenia, klóra imoże zgolować krach slraszniejszy od 
finansowego bo moralny. 

Fo także kwialuszek rozwijający się na liberalno-so- 
cyalnym gruncie. Dzis pełną (alą płynie prąd socyalizmu. 
prąd, który w skutkach swoich i ostatnich konsekwencyach 
doprowadza do anarchizmu myśli, zasad i ezynu. Uderza on 
i podkopuje przedewszystkiem wszelką powagę i władzę, na 
których, jak na filarach spokój i szczęście społeczeństw opie- 
rać się musi. Uderza na władzę, a władza tego nacisku nie 
wylrzymuje, lecz cofa się, zamyka oczy, lub poblażliwie pa- 
rzy, jak prąd przewrolu prowadzi zgubną swą robolę. Po 
scenach w parlamencie, pokazało się. że la najwyższa 1 naj- 
poważniejsza inslylucya mie ma juz znaczenia, wpływu, po- 


wagi, że władza jej zmalała, osłabła. Jak lawina pędem toczy 
się z góry, iak len przykład rozstroju i słabości z góry — po- 


| działał [alalnie, bo zaraźliwie. Klo dziś ceni i poważa wła- 


dzę? W pismach, na zkromadzeniach, można ciskać gromy 
na wszyslkich, klórzy bodaj odrobinę władzy dzierżą. A wła- 
dza zamiasi energicznie bronić swej powagi i pokazać, że ma 
władzę, powiedziała sobie” „bei Fuss“, czekać cierphwie, la- 
wirować, chronać na dwie slrony, aby się nie narażać na 
hałaśliwą krytykę niezdrowej opinii publicznej 

To już fatalne, ałe futalniejszem jesi, lo, że wobec tych 
zabójczych prądów i ugilacyi socyalistycznych władza szkolna 
tada broń, dla miłego spokoju. 

Dotychczas szkoła, była lą instylucyą naukowo - wycho- 
wawczą, oddzieloną od polilycznych i społecznych wpływów, 
która miała wyrabiać charaklery, jej sferą były: dobro, piękno, 
prawda! I mieliśmy nadzieję, ze z tego źródła, (ryśnie prąd 
ożywczy, zdrowy, klóry odnowi społeczeństwo. lotychczas 
uważaliśmy szkołę za forlecę, twierdzę obronną, która slawi 
dzielny opór wrogom Ojczyzny i Kościoła. 


Rozomieją to socyaliści i łakomie na szkołę spoglądają, 
oddziaływują na młodzież, by ją zepsuć, zdemoralizować, 
wnieść zamęt, rozstrój, rozprężenie i obalić jeszcze lę wła- 
dzę, klóra im stoi na zawadzie — powagę prolesora. 

I me można ich były 
daremne. 

Ma socyalizm swych zwolenników już wśród profeso- 
rów, prawda dotychczas jeszcze nie wielu, ale pierwszy krok 
zrobiony. 

Między młodzieżą szerzy pisma szkodliwe, a pisma te 
szerzą się w szkole, pod okiem i hakiem władzy, mimo, że 
swobodny kolportaż nie jest dozwolony. 


powiedzieć, żeby usiłowania 


Obecnie idzie agitacya dalej i próbuje, jak widzimy ze 
skulkiem strejku. 


ich nie lubi Uhłop francuzki do kościoła nie chodzi, ale jeszcze 
inniej chca chodzić do kirchy. Pastorowie jednak i wysłan- 
niczki róznych biblijnych stowarzyszeń i Salvation armes 
udają się pod opiekę połicyi, policya zaś lę opiekę chęlnie 
daje, jeno jak lylko polrali W len sposób dwóch młodych 
ludzi, którzy podczas zebrania propagandystów protestanckich 
uśmielili się w sąsiednim domu grać na trąbkach, skazana 
na kurę pieniężną dość wysoką Porównajmy awanturników 
wchodzących do kościoła aby wypruwiać orgie, wrzaski, piją- 
tykę, zniewazać nabożeństwo 1 terroryzować pobożnych, a obok 
tego ludzi spokojnie grających u siebie w domu, bez żadnoj 
chęci ubliżenia pastorom w domu sąsiednim — pierwsi wy 
chodzą prawie bezkarnie, drugich skazują na kilka razy wyż- 
szą karę. We Irancyi katolicy są wyjęci z pod prawa 


wolno ich znieważać každemu, ale od luirów i żydów wara. 
| u nas lak będzie, jeśli do steru dojdzie żydowski socyalizm 
lub choćby tylka kokielująca z nim lewica. 

W ĮAustryi skazano przecież na dość znaczną karę jednego ' 
2 tych pastorów, klórzy pospieszyli wyzyskać pruską i prole- ' 
słancką agilacyę Śchoenerera 1 nadać praktyczny obrót jego 
hastu »Los van Rome! Pastor May, który po szkołach i uni- 
wersyletuch urządzał dla młodzieży »próbne nabożeństwa« 
i agilacyjne kazania tulerskie, a zaproszenia na te obchody : 
zawieszał na czarnej lablicy e. k, zakładów wśród urzędowych 
«bwieszczeń, przekona stę może Lym razem, ze Auslrya jeszcze 
nie jesl jednem z państwem »bojaźni Bożej i dobrych oby- 
czajówu. 

Niestety jednak heca Sehoencrera wydaje owoce. W (iracu, | 
w loeben rozpoczyna się od W. Nocy regularne nabożeństwo 


stara-kalolickie ca niedziela, a jednym z »misyonarzy« jesl 
franciszkanin — apostata Ferk. W Dux odbyło się juź pier- 
wsze nabożeństwo protestanckie, w Klostergrab pierwsze odbę- 
dzie się w kwietniu, podobnie jak w Leibnitz, gdzie mocą 
uchwały gminnej przeznaczoną została na len cel sala posie- 
dzeń gminy czy za zgudą slarostwa i na jakiej prawnej 
podstawie, nie wiemy, a ciekawi bylibyśmy się dowiedzieć. 
W okolicy Karbilz przeszło na prolestantyzm 400 osób — 
rozpoczyna się tam budowa kirchy. W Karlsbadzie jednej 
tylko niedzieli apostazyowało 35 osób, równocześnie donoszą 
o licznych ajoslazyach z Wiednia, Gracu, Lineu i Insbruka. 
Tam jednak są to jednostki wykolejone 1 oddawna bezwyzna- 
niowe szerszy zakrój ma ruch len tylko w Styryi i nie- 
mieckich Czechach. Oczywiście jak dawniej starokatolicyzm, 
lak i tu proleslancka agitacya skończy się prędko, bo samą 
negacyą trwałych rzeczy się nie buduje — ale ile dusz pój- 
dzie na marne 1 jaka wina cięży na . niedhałem ducho- 
wieńslwie, klóre swoją obojętnością i józefińsko-brurokratyczną 
melodą traklowania kapłańskich obowiązków, przyczyniła się 
wielce do lak smutnych objawów. 

W Rzymie odbyło się w Bazylice watykańskiej uroczyste 
nabożeństwo dziękczynne, x powodu wyzdrowienia Ojca 
św. celebrowane przez kardynała Rampollę w asyslen- 
eyi kapituły watykańskiej, prelatury rzymskiej ciała dyploma- 
tycznego, aryslokracyi i licznych pobożnych. Ojciec św. czuje 
się już tak dobrze, że w dzień św. Józefa odprawił w pry- 
watnej kaplicy mszę św. i oprócz swych urzędników i dosloj- 
ników dworu, udzielał audyencyi obcym prałatom, między 
inneimi znakomitemu biskupowi z Nancy, X. Turinar, i nowemu 
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W roku ubiegłym na pogrzebie ucznia samobójcy w: lot 
nieznane osobislości (a właściwie dobrze nam wszysikim znane) 
zszeregowały młodzież wszystkich zakładów średmch lwow- 


, i nam także 
skich i urządziły demonstracyę przeciw katechecie Wówczas | dlalego nie możemy pochwal. 


Czas więc najwyższy, zająć się lą sprawą na seryo 
i zabrać się do miej energicznie. Miły spokój wszystkim — 
ale miłą nam młodzież, drogą jej przyszłość, 
ać tej zbytniej pobłażliwości. tego 


nikt, ani słowa na lo nie powiedział i sprawa skończyła się , Cofania się przed agilacyą socyalistów, lej obawy przed ich 


zwycięstwem parlyi wrogiej szkole. Kto się nie broni, ten 
objawia. słabość lub zdradza chęć poddania się. Łatwiej for- 
tecę stracić, niz slraconą zdobywać i odbierać z rąk wroga. 

Ośmielona tym luk łatwym sukcesem partya przewralu, 
naciera dalej i znów skulecznie. liczniowie robią formalny 
sirejk, występują otwarcie przeciw władzy, buntują się, odby- 
wają zgromadzenia w miejscu publicznem — slawiają żądania 
Dyrektorowi — a za lo, co im? Sprawa się przewleka i do 
dzis, choć 10 już 3 tygodnie upłynęło, nie załalwiona. Znawu 
widoczna dążność, by całą sprawę ubić i nie robić hałasu, 
Na ten raz to może dobrze. Sprawę się uciszy, ogień się 
przylłumi, ale się go nie zagasi Wybnchnie on przy lada 
sposobności i chcecie wiedzieć w jakiej formie wystąpi? 
Utinam falsus vales sim! W formie ogólnego strejkn stu- 
denckiego! A wledy co będzie! Kiedy uczniowie mają taki 
środek łatwy, im miły i przyjemny na władzę, a do tego 
bezkarny — toć go przy pierwszej okoliczności zastosować 
nie omieszkają, Więc teraz profesor nie będzie mógł ucznia 
skarcić, dać złej noly, bo strejk wybuchnie. Zdany będzie | 


na łaskę i niełaskę uczniów. Naslępstwem tego będzie; upadek 
1 lak dziś już słabej karności w szkole, rozprężenie, nieład — 
upadek powagi, władzy szkoły —- zwycięstwo socyalizmuł 

Czy dziś nie widzimy tego wśród młodzieży zakładów 
wyższych? Na całej linii strejk. Strejkoją w Pelersburgu, 
w Warszawie, slrejkują we Włoszech, strejkują na lwowskiej 
polilechnice, A całym Iyan ruchem kieruje, jeśli nie jedna ręka, 
ta jeden i len sam duch socyalistyczny. We Włoszech doma- 
gają się ustąpienia ministra oświaly, we Lwowie proponują 
to samo rektorowi. 


A 


sufraganowi kardynała Vaughana, arcybiskupowi Westminster, 
biskupowi Brindle, kiórega konsekracya odbyła się w tych 
dniach w starodawnym kościele św. Grzegorza na Monle-Celio. 

Na paryzkiej wystawie w r. 1900 będą reprezentowane 
misye katolickie, których wystawa w Turynie w z. r. tak 
ogromne robiła wrażenie. Odbyło się w tym celu zgromadzenie 
przygotowawcze w Instytucie katolickim pod przewodnictwem 
zastępcy kardynała Richard, X. Prałata Pechenard. Na zebranin 
tem wybrany zoslał stały kamitel, którego kierownielwo objął 
admirał Lafont a hr. de Mun, najznakomitszy z kalolickieh 
moweów Francyi w gorących słowach wezwał licznych obec 
nych na zebraniu przedstawicieli misyjnych zakładów i zgro- 
madzeń, aby nie dali się uwieść fałszywej skromności i nie 
chowali zasług swych pod korzec, ale okazali świali cywili- 
zacyjną polęgę jaką ma Kościół, spełniający ewangeliczne swe 
posłannictwo. 

Ojciec św. otrzymał hsty poddające się z synowską po- 
korą jego wyrokowi w sprawie O. Heckera i 1. z. Ameryka- 
nizmu od Generalnego superora, założonych przez zmarłego 
ex-Redemptorystę amerykańskich missyonarzy św. Pawła, O. 
Deshon, niemmej jak od tłamacza dzieł O Heckera i głównego 
propagatora nowego kierunku, X. Ulissa. Bardzo to pociesza- 
jący objaw dowodzący, że w klerze francuskim i amerykań- 
skim duch panuje najlepszy i miejsca na agilacye przeciw 
stolicy św. niema. Jak smutno w obec tego wygląda zacho- 
wanie się wiirzburskiego profesora Schella albo też profesora 
teologicznego wydziału w Pradze, głośnego Dr. Rohlinga, spen- 
Syonowanego za to, że nie chciał poddać się cenzurze indeksu 


jednej z jego książek. 7) 


krzykami, iembardziej, że cały len huragan zwali się kiedyś 
na głowy właśnie tych, którzy z obowiązku swego powinni 
mu zapobiegać 

lolo jeszcze jedna ragja, by dziś wszystkiemi siłami 
pracować nad rozbudzeniem Futrwaleniem katolickich l, 
Pusty liberalizm już się prz i bankrutuje, znika, topnieje 
jak śnieg pod działaniem promieni wiosennego stoica. Zwolen- 
nicy liberalizmu przechodzą dziś albo do katolicyzmu, albo 
stają po slronie socyalisiów i niedaleka przyszłość, a staną 
naprzeciw siebie dwa obozy: katolicyzm i sacywizm. Walka 
rozegra się między katolicyzmem u socyallzmem, Kio zwy- 
cięży — będzie panem XX. wieku. 


Bibliografia. 


Die Gottesbraut. Belierzigungen über die Jung- 
friulichkeit von F. X. Conlin. Wille Auflage Herder in 
Freiburg M. 3 

Już sam tłumacz lego pięknego dzieła na język niemie- 
cki, Dr. Jakób Keker, powiada w przedmowie. ze mu się 
jeszcze nigdy nie zdarzyło przy tłumaczeniu żadnego dzieła 
Lyle znależć pociechy, co przy lej książce. Klo ją przeczyta, 
Len musi lemu uwierzyć, Jesl to traklat o dziewiclwie, 
jego apologia i nauka i do tego jeszcze jaka! Jeżeli 
samo edziewielwn< jesl rozkoszą Noga, ludzi i aniołów — 
pięknością i strojem Kościoła (Chrystusowego tego »miaslae 
Bożego, ea zstępuje z mebios, ozdobna jak oblubienica Syna 
Rożego« - jeśli jesl w ścisłem słowa znaczeniu ową »dobrą 
wonią Chryslusową na ziemi, co tak pociąga i sogrodem 
lilije tak dla dusz jak 1 dla tego »llaranka" »umiłowa- 
nego, który się w nim pasie«; lo en dopiero powiedzieć 
o sposobie przedstawienia tego najeudniejszego przedmiotu! 
Aulor -- Lrzeba lo sobie powiedzieć — musiał i sam mieć prze- 
śliczną duszę i znajomość dusz innych i życia duchownego. 

Pisze z takim enluzyazmem, że niepodobna nie być 
odeń porwanym, a zarazem lak gruntownie, jasno 
iprzysiępnie, że już to samo zajmuje i sprawia przy- 
jemność. Powiedziałbym, że jest Lo wyczerpujące dzieło o tym 
przedmiocie, a gdyby rozmiar książki pozwalał na znaczniej- 
sze jej powiększenie, tobym chyba jednego jeszcze, pragnął 
a mianowicie liczniejszych przykładów z życia Świętych 
Pańskich. 

Choć tylu? „Die Goltesbraut< naprowadzu na myśl 
jakoby autor mówił o samym tylko „ślubie dziewictwa« 
wszelako lak mie jesl. Jest Lo apoleoza czystości serca 
1 ciała: dla tego też jak nie ma człowieka, klóryby 
w mniejszej lub większej mierze nie był do niej obowiązany, 
lak samo nie ma nikogo w żadnym slanie, komuby się le 
podniosłe nauki bardzo nie przydały. 

W naszem zwłaszcza zepsuliem i zmaleryalizóowanem 
stuleciu bardzo jest nauka i apologia czystości potrzebna nie 
tylko jako promień miebieskiego świalła w tej grubej po- 
mroce zmysłowości i jako »sóls ewangeliczna na la przera- 
rażające zepsucie; ale zarazem jako siła, pociecha i potężna 
pobudka dla dusz czystych. Jesl lo i golowa broń na adpar- 
cie lak eząsiych, niedorzecznych a nieraz bardzo zwodni- 
czych zgrzulów, jakie »panieńsiwa w duchu Chrystusowym, 
czynią jug nie poganie, nie Helwecyusze i Wigilarcyusze, ale 
ci, ea się mienią być »katolikami« i to nieraz — poboźnymi. 
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Zwłaszcza zasada »albo się zenić albo 
tu we właściwem oświetleniu 1 doslaje zasłużoną odprawę. 

Przedewszysikiem serca czysle znajdą prawdziwą ulgę 
ducha w tej książce, a kapłani cały arsenał przepięknych 
myśli dia ambony, konfesyonatu n nawet dla konwcersacy!. 
Wiele zaś rozdziałów jesl tego rodzaju, że żywcem nadają 
się da pięknych, bardzo pięknych 1 wzruszających nauk, 

Do samego dzieła dołączył gorliwy autor i ascetyczny 
Moamacz, ks. dr. Reker, bardzo pożyleczny podręcznik «Das 
Klosterlebon in eder Welts, padający rady praklyczne i bez 
żadnej przesady, jak dusze czyste, klóre nie mogą się oddać 


Panu w zyciu zakonnem, dopiąć mogą swych wzniosłych 
pragnień nawel i pośród zepsulega świata c. 


Nakłady Spółke Wydawniczej krakowsi 


Stan. Sehnuer-Pepłows 
lieyi (WARG 841) Kraków 1808. 
Galicya z końcem ubiegl 


Cudzoziemey w Qa- 
8-0 str, 26 

i w pierwszej połowie obe- 
cnego stulecia bywała niojednokratnie przedmiotem różnoro= 
dnych relieyi, pojawiających się bądź w prasio zagranicznej, 
bądź też w postaci książkowych publikacy|. sądzono kraj ten 
różnie, lecz nie rzadka obok tendencyjnych, grzeszących igno- 
rancyą apisów niepowalanego pióra, spolkuć można w spół- 
czesnej publicystyce sąd wylrawny i przedmiolowy o galicyj- 
skich stosunkach, dyklowany rzetelną sympalyą autora dla 
okolie, w których przez czas dłuższy przebywać mu wypadło. 
Obznajmiony z tymi autorami, jak chyba nie znajdzie się 
u nas nikt drugi, angwił p. Hehnuer-Pepłow 
szerszą publiczno: z ich pamięlnikanu i praciuni, 
nemi prze e w peryodycznych wydawnielwich wiedeń- 
skich lub w rzadkich pod względem bibliografi ym edy- 
cyach, mniej dostępnych dla szerszego kofa czytelników. Czego 
ił w »Galicyanache i w lieznych swych nach 
ialieyi, odkąd przeszła od Rzeczypospolitej pol- 
skiej pod panawanie uustryackie, lo wydał obeenie na widok 
publiczny. Więc po sposlrzeżeniach o kraju naszym Nrallera, 
Bretschneidera, Bredetzky'ego, Ilzcqneta i Rohrern, dawniej 
już wyzyskanych i ogłoszanych, idą teraz uwagi i zapiski 
licznych »endzoziemców w (inlicyie, jako ta: IL. Traunutura 


raz 


(1737), M R. Korlnma (1784 1811), K. RB. Feyerabenda 
(1%05 1897) I. 4. Schultera (1806- 1808), E Kratochwila 
(1806 - 1826), M. W. Sloogeru (1827—1834), I. Sarlori ego, 


A. Rehra, - - I. Mundia (1807 1840), E Kohla (1888) i Ta- 
deusza Thulliego (1841). Znajdzie w nich czytelnik obok 
uwag często bardzo ekscentrycznych, cenne bardzo i trafna, 
a wolne ad rasowych nicchęci, spostrzeżenia ludzi, klórzy 
i wykszlałceniem i dakładną znajomością omawianego przed- 
miotu dostuleczną podają rękojmię, iż wyłuszezany przez nich 
stan rzeczy, zgodny był z ówczesną Yzeczywislością. Mnóstwo 
tu ciekawych bardzo opisów miast, okolic, miejscowości, wiele 
historycznych szezegółów mało doląd znanych, trafne wielce 
spostrzeżenia o stosunkach kraju ekonomieznych, handlowych 
i przemysłowych, nader zajmojące uwagi o wszelkich war- 
stwach społecznych, od włościańskich pocz 
urządzenia administracyjne a nawet slosunki politycz. 
zajmują owych eudzoziameów, bądź podróżujących po zaj 
świeżo a wenle obcym dla siebie kraju, bądź zwią 
z nim warunkami slałego pobyln. Nie prawie me uszło ich 
uwagi: sprawy wojskowe, stery urzędnicze, ludność żydowska 
warslwy mieszczańskie i szlacheckie, dwory magnackie i pa- 
tace arystokratyczne, słosunki kościelne, szkolne, uniwersyte- 
ckie, wszysiko ta znalazło w nich dokładnych folografów. 
Cata książka czyta się z wielkiem zajęciem a z niemniejszym 
pożytkiem, a w niej przeszłość Galicyi rozsnuwa się przed czy- 
telnikiem jak w kalejdoskopie: barwnie i jasno oświetlona, jakby 
żywcem zdjęta z rzeczywistości i przeniesiona na karly tej 
księgi pamiątkowej X. Jougau. 


lym 


iść do klaszloru« staje ' 


zanych , 


Wykaz składek na restauracyę Kalwaryi Zebrzydowskiej. 


Z okazyi ślubów małżeńskich przed obrazem Codownej 
P Ignacy Moczydłowski, sekrelarz sądn 
Edward Brudniuk, oficyał pocztowy ze 
Lwowa rkowska ze Lwowa 20 zł. Na odezwy 
do P, T. Lwa, do Urzędów gminnych » przez po- 
średnielwo dzienników da wszystkich sere milujących N. Maryę 
złożyli ofiary: P. T. Księża. Podlewski z Jarostawia, Mneli 
kowski z Jodłówki po Karaś z Kalwaryi 6 zł, Maliński 


z Ujśeia solnego, Głowacz z Brzozowej, Suwada z Imszowiec, 
Szalużny 2 Marcyporęby, Klimkiewicz z Tarnawy, Mach 


z Chyrowa, Hobek z Kleczy, po 5 zł; Krukowski z Krakowa, 
Bigo z Mrzygłoda, Jarzyna z Bieńkówki, po 5 mlencyi; Batka 
z Barwałdu, Rzepocki z Trzeiany, Gonelh z Nowosielce, Fran- 
ezak z Wierzchosławiec, Mika z porąbki uszews, po 2 zł: 
Mamak z Izdchmka, + inl, Skoczyński z Kościelca, 3 zł 5U 
cl; Dzietzyński ze Slarego-miasla, Korzeniowski z Trembowli, 
po 8 iniencyi, Sypniowski z Łętowni, 2 intencyi, Fleischer 
z Komarowie 1 zł, Jnszezakiewiez z Bukowiny 15 inlencyj, 
Bylica z Bieńkówki 10 zł, Murdza z Tyśmienicy 20 inlencyi 

Gminy: Olszanica 7 zł. 50 et, Łobzów 5 zł 60 el, 
Gliehów, parafin Trzęsówka, gm. Pilźniątko po 1 zł. 10 cl, 
Bodzów, Dwory, Zarzecze, Chodynice po 3 zł, Tłuste, Kęsna 
górna, Maremkawice, Zelczyna po 1 zł. 5Q cl, Skawma 14 
zk 4 el, Morawczyna, Wola justowska, Kuryłówka, Tłuczań 
dolna, Trześń po 5 zł, Brzegi, Radziszów, Wałowice po 10 
zł, Przeginia dneh. 8 zł 70 ct, Siedliska 50 cl, Wielopole 
1 20 Niedury 3 zł. 0 cl, Zalesie 3 zł. 10 ci, Pycho- 
wice, (izyszki po + zł, Sonina 2 zł. 80 el, Grodzisko dolne 
AV el, Luląbka, Olchawa, Bralkówka, Radość pa 1 zł, 
Krasne -Łasowiee 1 zt 80 ck, Chehn 6 zł 2 el, Rybilwy ñ 


zł 382 et, Madle 80 el, Bielany 3 zł 14 el, Dąbrowa 4 zł 
50 cl, Zabajka. Białka, Rokietnica, Rysima, Korbielów pa 
2 zł, Wolaki I zk 90 cl, paral Lipinki 4 zł, gm. Eodygo- 


wice, Biała niżna po 6 zł, Tarnowska wola 2 zł. 70 el, Ko- 
slrze 6 zł. 80 ct, Brzegi 1 zł 71 ci, paraf. Piwnicz z ks. 
proboszczem 35 zł, Kobyle 35 el, Rybolycze 3 zł. 23 ct, 
Kobyle 1 zł 10 cl, Strzelce wielkie 11 zł, Stanisław górny 
11 zł 60 et, Kossowa 5 70 el, Kosina 13 zł. 70 et, 
(iłogowice 5 zł 10 et, Stróże 2 zł 40 cl, Szówsko B zł. 
20] ct, (zułów 3 15 ct, Byków 1 zł 8 cl, Wysoka 6 
zł 42 cl, Zalpie 4 zł 5 ct, Facimiech 3 zł 60 cl, Huw- 
wniki 8 zł 94 cl, Łysokunie 2 zł. 8 cl, Dołhe 1 zł 45 cl. 

b. Kazimierz Karaś z Kalwaryi 5 zł, pewien gospo- 
garz 3 zł, NN z Krosnu 1 zł, Jan Szalanik od siebie i 10- 
warzyszy 2 zł 10 cl, Franciszek Skorzyna z Konigshutte 
2 zł. 36 el, Wojciech Skntnicki z Nowego Targu 4 zt, Ignacy 
Jakubowicz z (iwoźdzea 1 zł. 50 et, Antoni Kolschy z Do- 
rożowa 2 zł, Michał Setlak 1 zł, Feliks Kruus z Szówska. 
2 zł, na mszę św 

Za te ofiary wszystkim P. T. 
Bóg zapłać« prz 
łaskawej ofiarnoś 


Kalwarya Zebrzydowska 4/3 1899, 


Dobrodziejom naszym 
tamy, a nadal polecamy polrzeby swoje 


o Eelicyan Mievck 
przełożony. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyecezya Iwowsku ob. lać. 

Odznaczeni: ks. Klemens $wabada., proboszcz w Gurahu- 
morze Rochet. i Mantol., ks. Jan Gnatowski, kalechela c k V. 
Ginnazynm we Lwowie i ks. Józef Cewe, proboszez w Snezawie 
exposil. canon, 

Mianowany ks. Julian 
kapelanem Bazyliki Lorelańskiej. 

Kanoniczna mslytacyę na prob. 
Michał Płochocki. 


Łukaszkiewiez, honorowym 


w Żubrzy otrzymał ks, 
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Przeniesieni. Ślanisław Stasiński, z Łopalyna do 
Bursztyna, ks. Franciszek Sochowioz, z Husiatyna do Podhajec, 
ks. Alexander Ghrznnawicz, z Brzeżan da Husialyna, jaka 
administr, in sparitualibus. 


W lwowskim zakładzie karnym dla mężczyzn odbyły 
się rekolekcye, klórym przewodniczyli misyonarze 00. Mavszało- , 
wiez i Warol T. J. Po rekolekcyach więźniowie przystąpili do spo- 
wiedzi i do Komumi sw, poczem ks. biskup Weber udzielił stu 
więźniom Sakramentu Bierzmowania. Ks. biskup rozdał więźniom 
ì dozorcom na pamiątkę medaliki. 


Nekrologia.-- Dna 17. marca umarła w Grodnie na Litwie 
w klasztorze PP. Brygidek ostalnia Dominikauka é. p. Malka Kat 
rzyna Jl orkowiez, gdzie lut 85 z siostrami swemi po kasneyi wł: 
snogo klasztoru w Nowogródku przepędziła. Zmarła urodzona w rokn 
1822 wstąpiła do zakonu 1857, sluby zakonne wykonała w r 1860. 
R. in p. 


Dyecezyn przemyska, 


Przeniesieni: ks. Franciszek Riolawaki, z Grębowa do 
Pantalowie, ks. Klemens Kochmnński. delicyent do Grękowa 
ks. Tomasz Jakubowski, zwolniony od obowiązków duszpastor- 
skich na przeciąg dwóch miesięcy 


Dyecezya Tarnowska, 

Przeniesieni: ks. Józef Kandelewicz z Nowego W 
śnicza na katechelurę przy szkole ludowej w Hochni. ks, Wranci 
Kużnierowiez z Dąbrowy na ckspozyturę w Kamioneo małej, 
ks. Franciszek Borowiecki ze Słapnie królewskich do Dąbrowy, 
ks. Jan Ilałda aplikowany do Nowego Wiśnicza 

Rekolekcye dla panów z inteligeneyi adhyły się w Tarnowie, 
w czasie od 20. do 24. marca. Udział w Konfereneyach brała 
da 200, do św. Sakramentów przystąpiło około 100. 

Konferencya pań $. Wincentego u Paula w Tarnowie miała 
w roku ubiegłym dochodu 2538 zł. G7 el, z czego na różne po- 
lrzeby ubogich wydała 2528 zł 4ñ. cl. Należące do lowarzystwa 
panie nietylko osobiście odwiedzały ubogich, ale i same dwa razy 
w ciągu roku odprawiały ćwiczenia. dnehowne. 


PEDAGOGIA 


nauka o wychowaniu dzieci 
qe szetególniejdzem wwzględniamem psychologicznych zasad 

wedlug rzeciego wydania Raumgartiera opracował 

Ks. Dr. R. Jaszowski. 


Cena | zł. 50 ot. lub 2 intencyc mszalne (o ile zapas starczy) 
bycia w Administracyi „Gazely Kościelnej, 


czyli 


Do na- 


NAKŁADEM KSIEGARNI KATOLICKIEJ 


D'" WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 
W KRAROWIE, Rynek I 30 
wyszło świeżo drngie wydanie książki do nabożeństwa 
pod tyiulom: 


Małe nabożeństwo mszalne 
ułożone przez H. D. (str. 671 i VI w 32-ce) 

Jestta bardzo praktyczna książka da pacierza, w rodzajn feanen- 

skich Paroissien Romani. zawierająca obok nujażywnńszych mo- 

dlitw Msze na wszystkie niedziele i święta w rokit, 

Cena egz bez oprawy 2 kowo w oprawie w płótna 

brzegi marnurkowe 2 k, 50 gr. — Toż agami pąsowemi B k, 

W oprawie w szagryn miękki, rogi ok brzegi złote, oprawa 

elegni 5 koron 

Tož samo w prześlicznej eleganckiej oprawie belgij 

skórkę oielęcą (różne kolory) zasianą złoconomi llami franeuskiemi 

brzegi złocone, a pod niemi pąsowe 17 koron | RO gr. Taka sama 

oprawa w maroquin dn Levant 19 k. i 50 gr ii porto należy 
dołączyć 40 groszy. 


w miękką 


MSZA ŚW. czyli LITURGIA 


według obrządku grecko - katolickiego z tekstem starosłowiańskim 
i polskim, ułożył i objaśnieniami opatrzył 
ks F. TELAKOWSKI Cena 20 et. 
= Z aprobatą Władz Duchownych 


We wszystkich sprawach szkolnych okazal się dla P, T. Współ- 
Braci pozydani pomori 


DWUTYGODNIK KATECHETYCZNY 


wychodzacy w Tarnowie. Kosztuje rocznie 3:50 ot. 


pw Prenumeralorowie noga otrzymać iw 

podne da kompletu ustaw i wy 

mianowicie po 2 wl jeden 
bydwa roezniki, 


roczniki: pop 
„ po nader 
veznik, a pa 4 zł. 


lnie, nu 
kaz ce 
wa ol 


Mandel założony w roki St. 


FRYDERYK SCHUBUTH 


wów. Myr 


HERBATY CZARNE 


mamatyczne. silnie naciągujące: 
Conga Nr 1 


KAWY 


znakomite w smaki 


kila 121, 9064. Goylon Nr. 1 | 64 kilo tah Iżut. 
Sauotong Ni. 2. „ a 2u B0 * 2 W O 
Souchong zbioru majowego pi ar Aaji $ U, 
wyboru kilo 3 „ = Hota Jawa U" 
Conga Kajsaw, najprzed 4 ZAGRA |= 


Najlepsze okruchy herbaciane 1» kilo *50, '80, 2:30, 
Opakowanie nie zalicza sie, 


Na Maj! [EF] =| Na Maj! 


KRUKOWSKI w Krakowie 


Ks 
ma jeszeze mały zapas: 

Wykladualilami Loretan: Salve, padl Two. Aodzinen. 
O vnolach M, O Jej częicielaeh po 40 l. razem SO) c 
o M. B, 2 zl. — Rocznik A sl. — Różnych Met. -< O P, 1, 
1) praklyce pokory 5D gl, — Nauk kaleefizm. 280 et 

+ zł. — Prewodmk Katoch, da I KI 7 et, dla N. i TY. 

Za inteneye wyjątkowo. 


1 zl. ŻU et. 


Z fabryki weneckiej 


KOŚCIELNE ŚWIECE WOSKOWE 


pod gwarancyą z czyslego białego wosku. zupełnie się nie lejące, 


a palące się bardzo ładnie 


poleca bandel mający wyłączny skład świec weneckich 


EDMUND KLIMEK w Krakowie. 


ES Dla WW. Parafi i klasztorów daje na wypłat ratamt. 
WYRÓB ORGANÓW i HARMONIUM 


UIDQDIACA FLA ASE 
WE LWOWIE, ul, Łyczakowska 1. 48 


(staoya kolei nlyktrycznoj koło ów. kulopitgo), 

Dziękując Przewielebnemu Duchowieństwi 
zamówienia lak nowych organów i harmoninit 
irukcye, polecam się nadul 


jak dotychczas laki zawsze pi 
lirmy zachow 

Każdą pracę wykonuje z0 g 
przystępnych warunkach i za miorną ceng n organaw slož 
kowy, infonacya melodyjna, konsirukeya bwala, mechanika wodlug 
systemu nowszego, materyal najlepszego gatunku. 

Również polecam harmonium własnego wyrobu o melodyjnym 
głosie bardzo trwałe za bardzo przystępną ceng: staram się podólać 
wspóałzawodnietwu z lirmami zagraniezneńi. 

Z głębokim szacunkiem 
RUDOLF HAASE 
organimistrz 


DRUKARNIA KATOLICKA 
w labnitwanie 00. Beznardynów 


przyjmuje wszelkie zamówienia wchodzące w zakres drukarstwa 
oraz utrzymuje druki parafialne. 


dotychczasowe 
olok vane 


rancya, Jei 


vedtug ugody po 


NAKŁADEM ESIĘGARNI KATOLICHIEJ 
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 
w KRAKOWIE. Rynek 30 
wyszło świeżo tezecele wydanie dziela pod tytulem: 
WYKŁAD PACIERZA 


% zastosowaniem da żyr 
JAN NARKIEWICZ, kand. św. T 


3 tomy w Bee, str. 226 i 217 w pięknej oprawie 
Cena egz. 6 koron, ii z p lk} o 60 groszy więcej. 


ks 


XION 
KOO XLO XXNUAK 


JAN LIWIŃSKI 
WE ŁWOWIE, ULICA KOPERNIKA LICZBA 18. 


PAROWA FABRYKA ORGANÓW 1 HARMONIUM 


o bardzo szlachetnych głasneb. 


Drgany zabezpiecza juzeciyt wilgoci nowowynalezioną teklurą Rezonator 
Ma skladzie wielk) zapas gotowych harmoniam 1 fav 


Pierwaza krajowa koncosyonowana katolicka FABRYKA MENALIKÓW 
„EMANUEL od ŚW. JÓZEFA* 
Kraków. al. Sienna | 


Vostula wielki zapas gotowych modalików | krzyżyków wlasnego 
wyrobn z wizerunkami Świętych z polskimi napisami 


Ie. 


Pierwsza austryaoko -węg. fabryka 


ORGANÓW i HARMONIUM AMRRYKAŃSKICH 


(Gattaqa Organ) . 
Nowość" Ekspressya oparta pa systemie sawkawym ROWOŚU 


RUDOLFA PAJKRA i Ski w Kóniggróz 
Mia składu wa Wiedziu IX. Harmouieugasse 8. 
poleca takżw harmonia systemów ruropojskich. 
Melodyjne lony, zpowodupomystowej konstru- | 
ykańskiega systemu, świadczą oich 
Spłaty rałami od 4 2ł. Organy dla ko- 
ściołów i kaplic ad 400 zł, Gwarancya 5-letnia. 
Ilustrowany cennik darmo i apłatnie. 


posiadajary świadectwo kwalifikacyjne, 

szkoły dla organistów w Tarnawie, ozna- 
tych istramentach, mógłby uczyć, po- 
rel Rakoczy, Szczurowa. 


ORGANISTA 


jomiony z muzyką u 
szukuje posady. Adres 


lany 


okien 
Iuch 


A kosztorysy, pi 


ście 


Specyalny zakład 
rzeczeznawców darmo. 


malarstwa 


ko 


premiami. 


Siedem razy 


odznaczony 
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E Kupujcie w kraju! | 
Towarzystwo wyrobu | sprzedaży | 


SZAT LITURGICZNYCH 


w Krośnie 


„| zaszczycona medalem srebrnym c. ko Ministersion hundiu z 
o na wystawie lwowskiej w raku 1594. i) 
Mm ma 0 
if wszelkie przybory Ulturgiczne | szaty kościelne |» 
a] 2 jak najlepszych materyalów po możliwie niskich cenach 6 
E | Specyalność do co-} Ornaty po 16m. | we wszystkich |, 
| dziennego użytku J Kapy „28 „| kolorach H 
S ; n 
l! | > Bez konkurenoyi bo nie dla zysków załażone! © | © 
u 
Towarzystwem zawiadują (> 
Rada nadzorcza: o 
Ks. Leon Sroczyński, August Gornyski. = 
proboszcz | kanonik w Jaśle, właśc dóbr, poseł na Sejm | 
kraj, Członek Izby Panow, | ©. 
H- Marcin Uzarski marszałek krosn. ete. o 
„| pralat i probosz z w Krośnie Wałeryan Stawiarski, CJ 
= wlaściciel dóbr. < 


Ks. Edward Janicki. 
proboszcz i kanon, w Je 


Dr. 


Jan Kanty Jujendfein. 
adwokat w rośnie. 


jezu 


Byrekcya: 
Dr. Dgawizy Mazurkiewicz. 

lekarz w Krośnie, 

Henryk Gruszecki. 
dyrektor kraj. szkoly tkackiej. 


Wincenty Jabłoński. 
e. k. sędzia, 


Kupujcie w kraju! 


Rakau a mnis ty? 


Zuana ad lat wielu Jako najwybarniejazy dodatek dn 
kawy awyczajnej. W ciarplanlach nerwowych, 
marcowych, żołądkowych, nladokrwittoic! ld. przez 
dekarzy nolncana. — Najulubieńczy napój kawowy u 

lazliczonych rodzin. sessesycezeyczza 


Własnonć Towarzystwa Wzajamnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca 1 redaktor odpowiedzialne- ke, Jan Chęciński 


Z drukarni katolickiej w zahudaw. OO. Bernardynów. 


